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Stalina
II sesja
Bady Najwyższej RFSBB
z a k o ń c z y ła  o b ra d y

Moskwa.

W DNIU 29 bm. zakończyła obra­
dy II sesja Rady Najwyższej 

Rosyjskiej Federacyjnej Socjalisty­
cznej Republiki Radzieckiej, podczas 
której zatwierdzono państwowy bu­
dżet Federacji Rysyjskiej na rok 
1952. Zatwierdzenie budżetu poprze­
dziła dwudniowa dyskusja, w której 
wzięło udział przeszło 30 deputowa­
nych. Mówcy jednomyślnie poparli 
przedłożony budżet jako odpowiada­
jący interesom wszystkich narodów 
Federacji i odwierciedlający poko­
jową politykę Państwa Radzieckie- 
go.

29 marca w wielkim Pałacu Krem- 
lowskim odbyło się końcowe posie­
dzenie drugiej sesji Rady Najwyż­
szej Federacji Rosyjskiej.

O godz. 19 w lożach rządowych 
zajęli miśjsca: Józef Stalin, Molo-
tow. Malenkow, Beria, Woroszylow, 
Mikojan, Bułganin, Kaganowicz, 
Chruszczów, Szwernik, Susłow, Po- 
nomarenko i Szkiriatow.

Deputowani i goście powitali ich 
burzliwymi oklaskami i zgotowali 
entuzjastyczną owację na cześć 
Józefa Stalina oraz przywódców' par­
tii i rządu. W sali rozbrzmiewały 
długo niemilknące okrzyki: „Niech
iy je  Towarzysz Stalin 1"

Na posiedzeniu końcowym za­
twierdzono dekrety Prezydium Rady 
Najwyższej Federacji Rosyjskiej, 
wydane w okresie pomiędzy pierw­
szą i drugą sesja. Następnie odbyły 
tię wybory do Sądu Najwyższego 
Republiki, po czym przewodniczący 
Rady Najwyższej RFSRR— L. Soło- 
wiew oznajmił, że prace sesji są za­
kończone.

Deputowani urządzili ponownie 
gorącą owację na cześć Józefa 
Stalina.

Im sumienniej wyoelniać 
będziemy su e obouiązki, 
t$m silniejsza będzie na­
sza ojczyzna

0 prawach
1 obowiązkach 
obywatelskich
m ó w ią  w r o c ł a w i a n i e
w  dyskusji nad pro jektem  
Konstytucji
OD PRZESZŁO dwóch miesię­

cy, Wrocław żyje pod zna­
kiem ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W okresie od 1.2 do 20 bm. od­
było się w naszym mieście ponad 
1000 zebrań robotniczych i chłop­
skich, w których wzięło udział 
blisko 100 tysięcy osób. Ta ogrom 
na rzesza wrocławian, uczestni­
cząca na zebraniach dyskusyj­
nych, dawała wyraz gorącej a- 
probaty dla projektu Konstytu­
cji, jako karty osiągnięć narodu 
polskiego.
Wiele osób, biorących udział w 

dyskusji, opowiadało o własnym lo­
sie, o nędzy, głodzie, bezrobociu i 
wyzysku w Polsce przedwrześnio- 
wej, przeciwstawiając tej ponurej 
przeszłości swój dzień dzisiejszy, 
rozkwit gospodarki narodowej i wyż 
szy poziom życia.

Ob. Rojek, obecna na zebraniu 
Komitetu Blokowego nr. 393, po­
wiedziała:
— Jestem  wdową, a mimo to mam 

możliwości kształcenia swych dzieci 
i  zarabiania na ich utrzymanie. Po- 

(Dokońc;enie na str. 2 -e j)

S ł o w o  P o l s k i e
Niedziela, 30 poniedziałek 31 m arca 1952 r.
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Cena 15 groszy

W Oslo
obraduje

Biuro Światowej 
Bady Pokoju

W  DNIU 29 m arca rozpo­
częło się w Oslo kolejne po­

siedzenie Biura Światowej Rady 
Pokoju. Obradom przewodniczył 
prof. Fryderyk Joliot-C urie.

W obradach biorą udział wy­
bitni działacze ruchu obrońców 
pokoju różnych krajów, m. in. 
znany uczony angielski prof. 
Bernal, przewodniczący Chiń. 
skiego Komitetu Obrony Poko­
ju  i walki przeciwko agresji 
amerykańskiej Kuo Mo-żo, pisa­
rze radzieccy Fadiejew , Eren­
burg i Korniejczuk oraz delegaci 
Fran cji — Eugenia Cotton, Pol­
ski — prof. Infeld, Czechosłowa­
cji — prof. Hromadka i Szwecji 
— Arthur Lundąuist.

Tramwajarze gdańscy 
p rze k a za li
sztandar przechodni 
współzawodnictwa
kolegom wrocławskim

P ODNIOSŁĄ uroczystość ob­
chodzili w dniu wczorajszym 

tram wajarze wrocławscy. Załoga 
MPK Wrocław otrzymała sztan­
dar przechodni za zajęcie I m ie j­
sca w międzyzakładowym współ­
zawodnictwie pracy w IV  kw ar­
tale 1951 roku.

Od dwóch lat trwa współzawod­
nictwo pomiędzy przedsiębiorst­
wami komunikacyjnymi dziewię­
ciu miast: Warszawy, Krakowa,
Szczecina, Łodzi, Poznania, K ato­
wic, Gdańska, Wałbrzycha i W ro­
cławia. W I II  kwartale 1951 roku 
zwyciężyli tram wajarze Gdańska, 
teraz przekazali oni sztandar prze- 

(D okończen ie n a  str. 2-ej)

„Drogi nasz Towarzyszu!
My, pracownicy oddziału III ko­

palni „Bolesław Chrobry" w _ W ał­
brzychu, pragniemy Ci donieść, że 
w dniu 25 marca wykonaliśmy nasze 
zobowiązania przewidziane na ma­
rzec i wydobyliśmy 1.800 ton węgla 
ponad F»lan oddziału.

Załoga naszego oddziału rozumie, 
że najgodniej uczci Twoją rocznicę 
urodzin i dzień solidarności świato­
wego ruchu robotniczego jak  naj­
większym wydobyciem węgla.

Nasze dodatkowe tony, to potężna 
broń przeciwko podłym i podstęp­
nym zamiarom amerykańskich roz­
bójników.

Meldując Cl, Towarzyszu Prezy­
dencie, o naszym sukcesie, donosi­
my równocześnie, że do końca mar­
ca załoga naszego oddziału posta­
nawia wydobyć dalsze 2.042 tony 
węgla ponad swoje zobowiązanie.

Kończąc nasz radosny meldunek 
przesyłamy Ci, Drogi Towarzyszu 
Prezydencie, najserdeczniejsze gór­
nicze pozdrowienia".

PAFAWAGOWCY 
W CORAZ WIĘKSZYM STOPNIU 

STOSUJĄ METODĘ 2ANDAROWEJ 
I AGAFONOWEJ

INICJATORZY czynu produkcyj­
nego dla uczczenia 60 rocznicy 

urodzin Prezydenta i Święta 1 M aja 
— załoga Pafawagu, która jesienią 
ub. roku pierwsza w kraju zastoso­
wała metodę Żandarowej i Agafono- 
wej, w toku wykonywania zobowią­
zań wprowadza tę metodę na coraz 
większej ilości stanowisk roboczych.

Metoda 2andarowej i Agafono- 
we] pomaga pafawagowcom w u- 
trzymaniu rytmiczności oraz pod­
noszeniu jakości produkcji przy 
wykonywaniu zwiększonych zo­
bowiązaniami zadań,

OSTATNIE MELDUNKI 
O REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ

LICZBA meldunków o pomyśl­
nym przebiegu realizacji zobo­

wiązań dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin Prezydenta i dla uczczenia 

(D okończen ie na str. 2-ej)

Nasze dodatkowe tony węgla
to potężna broń

przeciw pianom rozbójników z  USA
—  piszą do Prezydenta Bieruta 
górnicy kopalni „Bolesław Chrobry" 
po zwycięskim wykonaniu 
zobowiązań

GÓRNICY oddziału IH-go kopalni „Bolesław Chrobry”, k t° rzY 
pierwsi w zagłębiu dolnośląskim wykonali zobowiązania podjęte 
na marzec — donieśli o swym sukcesie Prezydentowi Bolesławo­

wi Bierutowi w liście następującej treści:

D N IA 28 m arca  br. w  
p ią tą  roczn icę śm ierci 

g en era ła  K a ro la  Ś w ierczew ­
sk ieg o  o d b y ło  się u roczyste  
złożen ie w ień ców  na C m en ta­
rzu W ojskow y m  w W arszaw ie.

Na zd jęc iu : M arsza łek  R o­
kossow sk i, w icem in istrow ie  
O brony N arod ow ej N aszkow -  
sk i i P op ław sk i.

J AN K o łod z iej 
w iertacz  z Pa  

fawa.gu, P lan 6- 
letn i w y kon ał 22 
m arca  br. W liście 
do P rezyden ta  R.P. 
B oles ła w a  B ieru ta, 
w  którym  m .elduje 
o  w ykon an iu  sw o-  ' 
ich  zadań  Planu  
S ześcioletn iego, p i­
sze: „ Jes tem  du m ­
ny z tego, że i<yję 
w  tych czasach , 
k ied y  praca  stała  
się obow iązk iem  i 
sp raw ą honoru  każ  
dego obyw atela" . 
CA F — fo t. S te r f

Jesteście przyjaciółm i n asze j  ojczyzny

— p o w i e d z i a ł  w z r u s z o n y  K o r e a ń c z y k

Ten Tion-gin
młodzieży wrocławskiej

C ENTRALNA akademia z  okazji 
zakończenia Światowego Ty­

godnia Młodzieży, która odbyła się 
we Wrocławiu, była wspaniałą ma­
nifestacją młodzieży, ożywionej 
wolą walki w obronie pokoju.

DRZEMAW1A przodownik spor- 
* tu, akademicki wicemistrz 

świata w biegu na 800 metrów, ob. 
Korban. Z trybuny płyną słowa,

TEFAN  O st­
ro w sk i  — w  er  

tacz z P afaw agu , 
który  dn ia <!1 UL 
br. zam eld ow ał o 
w ykon an iu  p rz y ­
p ad a jący ch  na nie 
go zadań  w  Planie 
6-letn im , zobow ią­
zał się, że drugą  
S ześc io la tkę u y -  
kon a w 1955 r. 
CAF  — fot. Szi-rf

Trzeba wzmóc, walkę
0 życie Belojannisa
1 towarzyszy

Mordercy
mo narcho-fasz ystowscy
chcą wykonać
wyroki śmierci

J AK donosi rozgłośnia Wolnej 
G recji, grecki rząd monarcho- 

faszystowski postanowił wykonać 
wyrok na Belojannisie i trzech jego 
towarzyszach. F  'zgłośnia Wolnej 
G recji podkreśla, że zbrodnia ta 
może być w każdej chwili doko­
nana.

Według wiadomości z Aten, na 
polecenie ambasadora amerykań­
skiego w G recji Johna Peurifoy, 
premier Pastiras sprzeciwił się sta . 
nowczo skasowaniu wyroku śmier­
ci na Belojannisa i trzech jego to­
warzyszy, mimo oburzenia i prote­
stów demokratycznej opinii publi­
cznej całego świata.

W tej sytucji —■ stwierdza roz­
głośnia Wolnej G recji —  głosy pro­
testu na całym świecie powinny się 
podnieść z jeszcze większą, niż do­
tychczas siłą, by nie dopuścić do 
zamordowania Belojannisa i jego 
towarzyszy, by ocalić ich życie.

Wyświetlaniem film ów  
instruktażowych pomogą 
towarzyszom pracy w wy­
konywaniu planów pro­
dukcyjnych

W e  W rocławiu
zakończył się kurs
kinooperatorów
fabrycznych i wiejskich
i  E STYCZNIA br. zorganizowany 
■ w został we Wrocławiu przy ul. 

Nowowiejskiej 38 nowy Ośrodek 
Szkolenia kino-operatorów, który 
podlega bezpośrednio Centralnemu 
Urzędowi Kinematografii. Szkolą 
się tu przodujący robotnicy, dele­
gowani przez zakłady pracy oraz 
chłopi kierowani przez Gminne Ra­
dy Narodowe z terenu całej Polski.

W  dniu wczorajszym we wspom­
nianym ośrodku odbyła się uroczy­
stość związana z równoczesnym za­
kończeniem dwóch pierwszych kur­
sów dla przedstawicieli zakładów 
pracy i Gminnych Rad Narodowych, 
na których uczestniczyło 76 osób.

— Dzisiejszy dzień — powie­
dział zwracając się do kursantów 
kierownik ośrodka, ob. Jan Wa­
dowski — jest dla nas wszystkich 
bardzo doniosły. Zobowiązaliście 
się na cześć 60 rocznicy urodzin 
Towarzysza Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święta klasy robotniczej 
1 Maja, że nie będzie w waszych 
szeregach ani jednej osoby, któ­
ra by nie zdała egzaminów. Stwier­
dzam z radością, że wypełniliście 
swoje postanowienia. Stało się | 
to dzięki kolektywnej wspólpra- i 
cy wszystkich uczestników kursu 
oraz wydajnej pomocy organiza­
cji ZMP-owskiej.
Na kursie kinooperatorów, na któ- | 

rym szkolili się robotnicy z zakła- i 
dów pracy, uzyskano następujące 
oceny: 10 celujących, 18 bardzo do­
brych, 14 — dobrych i 5 dostatecz­
nych. Pierwsze miejsce zajął Ber. 
nard Chojda z Poznania, drugie 

(D okończen ie na str. 2-ej)

które mobilizują zebranych do dal­
szego zacieśniania więzów przyjaź­
ni z postępową młodzieżą demo­
kratyczną. Sportowiec Korban opo­
wiada o Berlińskim Zlocie.

— Zlot ten — mówi referent — 
był silnym ciosem, wymierzonym 
w legowisko podżegaczy do nowej 
wojny. Postępowa młodzież świata 
zrzeszona w SFMD swoją bojową 
postawą, tężyzną fizyczną, dała wy­
mowną odpowiedź gnijącej klice 
imperializmu.

— Nie uda wam się nas zastra- 
szyćl

★

K IEDY delegacja Pafawagu zło­
żyła meldunek, że zobowiązania 

podjęte na cześć 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta wykonane 
zostały już w 50 procentach, audy­
torium urządziło dzielnym robotni­
kom burzliwą owację. Pafawag — 
ZMP — skandowali zebrani przez 
długi czas.

★

PRZEDSTAWICIEL walczącej
młodzieży koreańskiej jest wy­

raźnie wzruszony, kiedy sala skan­
duje zgodnie razwisko Kim Ir-sena.

— My dobrze wiemy — mówi — 
że Polska, i Związek Radziecki są 
wiernymi przyjaciółmi naszej o j­
czyzny. Dlatego też w naszej wal­
ce z imperialistycznym najeźdźcą 
nie czujemy się osamotnieni. Za 
nami stoi najbardziej postępowa 
część świata.

Nota Polski
do U S A
W  DNIU 28 marca br. Minister­

stwo Spraw Zagranicznych 
przesiało ambasadzie Stanów Zjed­
noczonych w Warszawie notę na­
stępującej treści:

„W dniu 24 marca 1952 r. am­
basada R. P. w Waszyngtonie o- 
trzymała notę departamentu sta­
nu, przekazującą pismo członka 
Izby Reprezentantów Kongresu 
Stanów Zjednoczonych p. Mad- 
den'a do ambasadora R. P., w 
którym, jako przewodniczący ko­
misji Izby Reptezentantów dla 
sprawy Katynia, zaprasza on Rząd 
Polski do przedłożenia dokumen­
tów i przedstawienia świadków w 
tej sprawie.

Przesłanie powyższego zapro­
szenia przewodniczącego komisji 
Kongresu Stanów Zjednoczonych, 
który wbrew .obowiązującym o- 
byczajom międzynarodowym u- 
zurpuje sobie prawo wystosowy­
wania zaproszeń do suwerennych 
rządów, nie ma precedensu w hi­
storii stosunków międzynarodo­
wych.

Stanowisko Rządu Polskiego 
wobec działalności tej komisji 
zostało wyrażone w oświadczeniu 
Rządu Polskiego ogłoszonym w 
dniu 1 marca 1952 r. 1 Rząd Pol­
ski nie zamierza więcej do spra­
wy tej powracać".

PO ZAKOŃCZENIU akademii u- 
daje nam się rozmawiać z Ten 

Tion-ginem. — Studiuję w Polsce 
na Uniwersytecie Warszawskim — 
mówi. Przyjechałem do was proslo 
z szeregów Koreańskiej Armii Lu­
dowej. M oje rodzinne miasto Han- 
giin amerykańscy piraci powietrzni 
zamienili w ruiny i zgliszcza. O- 

(D okończen ie na str. 2 -ej)

Wyróżniając
sprzedawców,

których cechuje socjalistycz­
ny stosunek do pracy i klien­
tów, dobrze przysłużysz się 
sprawie rozwoju placówek 
P SS-u  we Wroławiu

Weź udział 
w Raszyn 
konkursie!

Patrz kupon na str. 2-giej

Społfiozeńsłwo polskie 
spieszy
z  b ro terskq  p o m o c q
koreańskim ofiarom
am e ry k a ń s k ie g o
b a rb a rzy ń s tw a

7 A. PRZYKŁADEM  CRZZ po- 
szczególne związki zawodowe 

i organizacje społeczne uchwalają 
sumy pieniężne na rzecz ofiar a- 
merykańskich barbarzyńców na 
Korei.

Prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Żeglugi RP po­
stanowiło przekazać z własnych 
funduszów związkowych 11.500 zł 
na pomoc sanitarną dla ludności 
Korei. ORZZ w Katowicach prze­
znaczyła 3.000 zł na zakup środ­
ków technicznych do zwalczania 
epidemii w Korei, ORZZ w Lubli­
nie — 2.000 zł. Powiatowe Rady 
Związków Zawodowych oraz Po­
wiatowe Domy Kultury wyasyg­
nowały na ten cel 2  000 zł.

Również na pomoc sanitarną na 
Korei przeznaczył 2.000 zł Zarząd 
Okręgu Zw. Zaw. Prac. Budow­
lanych w Katowicach, a Zarządy 
Okręgowe Zw. Zaw. Prac. Ener­
getyki, Instytucji Społecznych, 
Poczt i Telekomunikacji, Leśnych 
a Drzewnych oraz Służby Zdrowia 
wyasygnowały ze swych fundu­
szów kwoty pieniężne w grani­
cach od 500— 1.000 zł.

Na zakup szczepionek i innych, 
środków do zwalczania epidemii 
w Korei oddział ZSCh w Łodzi 
wyasygnował kwotę 2.000 zł.

■p OŚNIE fala oburzenia społe- 
■*' czeństwa polskiego wobec sto­

sowania broni bakteriologicznej 
przez interwentów amerykańskich 
na Korei i w Chinach.

Ponad dwa tysiące profesorów, 
studentów i pracowników admini­
stracyjnych Akademii Medycznej 
w Lublinie, zgromadzonych w Col­
legium Maius na wiecu, wyraziło 
protest przeciwko stosowaniu bro­
ni bakteriologicznej na Korei i w 
Chinach.

Do akcji protestacyjnej włączy­
ły się uczennice Państwowej 
Szkoły Pielęgniarstwa im. Eweli­
ny Saw ickiej w Białymstoku, któ­
re w rezolucji potępiającej zbrod­
niarzy amerykańskich piszą m. in.: 

„Żądamy najsurowszego wy­
roku na barbarzyńców am ery­
kańskich i natychmiastowego 
zaprzestania zbrodniczej wojny 
bakteriologicznej".

Rok VII. Nr. 78 (1878) 

Wydanie A B C



Sfr 2

Wrogowie pokoju
J C  przed dwoma tygodnia*

mi opublikowana została treść 
noty radzieckiej do trzech mocarstw 
zachodnich w sprawie traktatu po- 
ko.iowesro ?, Niemcami, wszyscy lu­
dzie, którzy pragną by jak  najszyb­
c ie j zakończył się okres obecnego 
nanr«*enta międzynarodowego. i>o- 
w taii tę notę z najwyższą radością. 
O li — pisano i mówiono — Zwią­
zek Radziecki jeszcze raz dokumen­
tu je  swą wole pokojowego rozwią­
zania najbardziej zapalnych i n a j- 
ba-dz!e,i spornrch zagadnień. d o ­
pijano i mówiono — Związek R a­
dź ecki jeszcze raz daje mocarstwom 
zachodnim okazie zerwania z do­
tychczasową polityką zbrojeń i a- 
wantur wojennych l wkroczenia na 
drogę pokojowej współpracy mię­
dzynarodowej.

Ze szczególnym zadowoleniem 
przyjęte zostały prnoczycje ra ­
d z ick ie  zawarte w dołączonym do 
noty nrojekcie traktatu pokojowe­
go z Niemcami. Propozycje kładły 
kres niezwykle nienormalnej 1 nie­
zwykle niebezpiecznej dla pokolti 
światowego sytuac.ii, w której bli­
sko 7 lat no zakończeniu wojny je ­
den z najliczniejszych narodów euro 
pejskitsh — naród niemiecki — po­
zostawał rozbity. Torowały one dro­
gę do zjednoczonych, a jednocześnie 
demokratycznych i pokojowych 
Niemiec.

Odpowiedź mocarstw zachodnich 
na notę radziecką rozwiała wszel­
kie w ątpliw ości — jeśli ktokolwiek 
je  jeszcze vr 5;;ł — co do istotnych 
celów polityki państw imperialis­
tycznych ze Sitnam i Zjednoczony­
mi AP na czele. Odpowiedź ta jest 
negatywna, Oznacza to, że imperia­
liści nie chcą traktatu nokojowego 
z Niemcam’. żc nie chcą zjedno­
czenia Niemiec, że nie chcą, by 
Niemcy były państwem demokra­
tycznym • pokojowym, że nie chcą, 
by przez uregulowanie sprawy nie­
m ieckiej zgodnie z interesami na­
rodu niemieckiego i wszystkich na­
rodów europejskich, a zwłaszcza 
narodów z Niemcami sąsiadujących 
że nic chcą, aby w samym sercu 
Europy wygasło zapalne ognisko 1 
nastały warunki sprzyjające poko­
jow ej pracy.

Ti'a.czego Imperialiści odpowie­
dzieli negatywnie na nową pokojo­
wa inicjatywę Związku Radzieckie­
go? Nie trudno jest to wyjaśnić. 
Uregulowanie sprawy Niemiec, tek 
jak  to proponował Związek R a­
dziecki, orzekreśliloby imperialis­
tyczne plany agresji, pozbawiłoby 
ich 1?, dywizji hitlerowskiego W ehr­
machtu, które tworzą w Niemczech 
zachodnich ! które stanowić m ają— 
według ich planów — główną siłę 
agresji w przygotowywanej wzorem 
Hitlera nowej wojnie światowej, 
nowej krucjacie na Wschód aż po 
Ural — jak  to przyznał niedawno 
pomocnik Adenaucra — Hallstein.

Odrzucając propozycje radziec­
kie imperialiści zdemaskowali się 
jeszcze raz w oczach całego świata 
jako wrogowie pokoju, jeszcze raz 
odsłonili swe prawdziwe zbrodnicze 
oblicze napastnika i grabieżcy. Ale 
jednocześnie — wbrew ich inten­
cjom — sprawili, że narody miłu­
jące  pokój, utwierdzone w świado­
mości grożącego im niebezpieczeń­
stwa, uczynią wszystko, by jeszcze 
mocniej u jąć sprawę pokoju w swe 
ręce, by wbrew śwlatobójczym pla­
nom spadkobierców Hitlera pokój 
został uratowany.

Armia robotników PGR 
nie zawiedzie Partii i Rządu

S Ł O W O  P O L S K I E

Kupon
konkursowy
pt. „Wyróżniamy 

wzorową obsługę sklepu P SS" 
1. Do którego sklepu P SS n a j­

chętniej przychodzę?

nr sklepu .... adres

Z. W którym sklepie n ajle­
piej mnie obsługują? 
nr sklepu _______________  adres

3. Który ekspedient jest n a j­
uprzejmiejszy i najszybciej ob­
sługuje?

Nr sk lep u   ......... nazwisko
I imię ekspedienta _______-____

Nazwisko I adres biorącego 
udział w konkursie  ...... ....... ... ..

Wypełniony kupon należy wy­
ciąć i przesłać na adres „Słowo 
Polskie" — Wrocław, ul. Pod­
wale Świdnickie 26 z dopiskiem 
na kopercie — konkurs PSS. 
Zwycięzców czeka wicie cen­
nych nagród.

W icepremier Chełchowski 
o wynikach pracy i zadaniach 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

V k l  CZASIE krajowej narady aktywu PGR — wicepremier I mini­
ster PGR — Hilary Chełchowski wygłosił dłuższy referat, w 

którym zanalizował dotychczasową pracę w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych i omówił doniosłe zadania, jakie stoją przed PGR-ami 
w trzecim roku Planu 6-letniego.

N T A POCZĄTKU referatu wice- 
* '  premier Chełchowski nawiązał 
do noworocznego orędzia Prezyden­
ta Bieruta, który stwierdził, że w 
1952 r., w roku decydującym dla 
wykonania zadań Planu 6-letniego, 
szczególnej wagi nabiera zadanie 
zwiększenia produkcji rolnej 1 
zmniejszenia w ten sposób dyspro­
porcji pomiędzy rozwojem przemy­
słu 1 rolnictwa.

Podkreślając, że szczególnie od­
powiedzialne zadanie w zmniejsze­
niu tej dysproporcji m ają do speł­
nienia PGR-y, wicepremier stwier­
dził, że PGR poprzez szybkie zwię­
kszenie towarowości powinny stać 
się poważnym czynnikiem zaopa­
trzenia miast w żywność, a rozwija­
jącego się przemysłu —  w surow­
ce. PGR powinny z każdym rokiem 
podnosić gospodarkę i dawać wię­
cej zboża, mięsa 1 surowców prze­
mysłowych.

Ich agrotechnika, organizacja i 
wydajność pracy, ich osiągnięcia 
produkcyjne i świadomość politycz­
na pracowników powinny być" ta ­
kie, żeby mogły dawać dobry przy­
kład i służyć jako wzór spółdziel­
niom produkcyjnym oraz oddziały­
wać na mało i średniorolnych 
chłopów. Produkcja w odpowied­
niej ilości i ja k  najlepszej jakości 
nasion kwalifikowanych, inwenta­
rza zarodowego w PGR oraz pomoc 
i porada fachowa specjalistów PGR 
powinny bezpośrednio przyczynić 
się do wzrostu produkcji w spół­
dzielniach produkcyjnych i gospo­
darstwach indywidualnych.

0  prawach
1 obowiązkach 
obywatelskich
m ó w iq  w r o c ł a w i a n i e  
w dyskusji

nad projektem 
Konstytucji

(D okończen ie ze str. J-eJ) 
dobny stan rzeczy byłby nie do po­
myślenia w dawnej Polsce, gdzie 
pracowałabym u jakiegoś obszarni­
ka za marne grosze.

Robotnik Ja n  Kik na zebraniu 
Komitetu Blokowego nr. 428 oświad 
czył:

— Państwo Ludowe umożliwi­
ło nam, robotnikom, wzlęoie u- 
dzialu w ogólnonarodowej dysku­
s ji nad projektem nowej i spra­
wiedliwej Konstytucji. Wszyscy 
mamy również prawo wnosić po­
prawki, podczas, gdy dawniej 
konstytucje uchwalali kapitaliści 
i obszarnicy. Dzisiaj nasza jest 
ojczyzna, dzisiaj my jesteśm y je j  
gospodarzami.
Ośrodki dyskusyjne we W rocła­

wiu przystąpiły obecnie do drugiego 
etapu dyskusji nad projektem Kon­
stytucji. Lokale punktów dyskusyj­
nych zostały udekorowane hasłami, 
ilustracjam i i tablicami poglądowy­
mi, wskazującymi na nasze zada­
nia w walce o pokój i Plan 6 -le t- 
ni, w walce o chlubną realizację zo 
bowiązań, powziętych przez klasę 
robotniczą dla uczczenia 60-tej rocz 
nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i  Św ięta 1-go M aja.

Rozszerzono znacznie aktyw pre- 
Jegencki ośrodków dyskusyjnych. 
Wchodzą do niego przedstawiciele 
komitetów Blokowych, ZMP, Ligi 
Kobiet, Komitetów Obrońców Poko­
ju  oraz TPPR.

W gromadzie Opatowice — Nowy 
Dwór, odbyło się już pierwsze ze­
branie w ramach drugiego etapu 
dyskusji. Wzięli w nim udział m iej­
scowi chłopi.

M. in. ob. Józef Gęsicki w gorą­
cych słowach podziękował władzy 
ludowej za umożliwienie wzięcia u- 
dzialu w dyskusji nad projektem 
Konstytucji również chłopom oraz 
za troskliwą opiekę, jaką państwo 
ich otacza. Ob. Jan  Łucki omówił 
warunki w jakich obecnie żyją 
chłopi oraz zapewnił w imieniu 
gromady Opatowice — Nowy Dwór, 
że dołożą oni wszelkich starań, by 
jak  najlepiej wywiązać się z zobo­
wiązań w stosunku do państwa.

— Im lepiej będziemy praco­
wać, Im sumienniej wypełniać bę 
dzietny nasze obowiązki, tym sil­
niejsza 1 szczęśliwsza będzie na­
sza ojczyzna — powiedział m. in. 
ob. Jan  Łucki, (c)

ŚWIATA
Według doniesienia korespon­

denta dziennika „New York Times" 
z Meksyku, w mieście Oajacca od­
była się wielka m anifestacja lud­
ności na znak protestu przeciwko 
nowemu podwyższeniu podatków 
przez rząd meksykański.

Policja zaatakowała brutalnie 
manifestantów, zabija jąc siedmiu 
spośród nich i raniąc kilkudziesię­
ciu. Oburzona ludność domaga się 
usunięcia gubernatora Mista (t)
Jf- Naród tuniski wzmaga walkę z 
kolonizatorami francuskimi, walkę 
o niezależność narodową.

Ruch narodowo _ wyzwoleńczy 
ogarnął najdalsze zakątki kraju. 
Wzmaga się działalność partyzan­
tów. '
% Dnia 25 marca odbyła się w Ne­
apolu konferencja „Młodzieży P a­
triotycznej walczącej z obcą oku­
pacją o niezależność Włoch". W 
konferencji wzięło udział kilkuset 
przedstawicieli demokratycznych 
organizacji młodzieżowych Neapo­
lu, Livorno, Florencji, Toronto, 
Genui i innych miast.

Postępowe dzienniki Ameryki 
Łacińskiej protestują z oburzeniem 
przeciwko stosowaniu przez agre­
sorów amerykańskich broni bakte­
riologicznej w Korei i Chinach.

POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA 
PGR-ów

I^ A L SZ Ą  część referatu wicepre- 
mier Chełchowski poświęcił 

osiągnięciom PGR, wykazując, że 
gospodarstwa państwowe poważnie 
się rozwinęły. W roku 1951 obszar 
gruntów ornych w PGR został po­
większony o 65 proc. w stosunku 
do roku 1948, a powierzchnia zbio­
rów — o około 100 proc. Bardzo po­
ważnie wzrosło również pogłowie 
inwentarza — koni o 68 proc., by­
dła — o 234 proc., trzody chlewnej 
— o 222 proc., owiec — o 179 proc. 
Wprowadzono hodowlę drobiu i u- 
prawę roślin specjalnych.

Plony, jak ie  w ub. roku osiągnę­
ły PG R -y, są o wiele wyższe od 
przeciętnych plonów całego rolnic­
twa. Towarowość zboża wzrosła w 
1951 roku o 212 proc. w porównaniu 
z r. 1948, a wzrost towarowości pro­
dukcji zwierzęcej był jeszcze w ię­
kszy. O około 13 proc. wzrosła W 
1951 roku wydajność pracy robot­
ników PGR.

W okresie ostatnich la t dostar­
czono indywidualnym chłopom i 
spółdzielniom produkcyjnym 331 
tys. ton nasion kwalifikowanych i 
jednolitych zbóż oraz 163 tys. ton 
sadzeniaków. W tymże okresie 
przekazano gospodarce chłopskiej 
16 tys. sztuk trzody chlewnej 1 
3.500 sztuk bydła.

Podkreślając te osiągnięcia, mi­
nister PGR stwierdził jednocześnie, 
że PGR nie wywiązały się w pełni 
ze swych zadań, chociaż plan na 
1951 rok był w pełni możliwy do 
wykonania, nawet w warunkach 
posuchy ub. roku. Te zespoły 1 go­
spodarstwa, które stosowały pra­
widłową agrotechnikę, ucierpiały 
minimalnie z powodu posuchy i u- 
zyskały we wszystkich kulturach 
wysokie plony.

Dużo uwagi poświęcił wicepre­
mier Chełchowski omówieniu wielu 
błędów i braków istniejących jesz­
cze w pracy PGR, a przede wszyst­
kim wskazywał na ich przyczyny. 
Reasumując tę część swego refera­
tu, wicepremier powiedział: „Ana­
liza braków pracy PGR wykazuje, 
że głównym naszym zaniedbaniem 
jest brak opieki nad kadrami i brak 
pracy politycznej nad całą załogą. Nie 
wykazaliśmy troskliwości w stosun­
ku do tych starych specjalistów, 
którzy chcą 1 mogą uczciwie pra­
cować, nie otoczyliśmy stałą opieką 
i nie dballSmy dostatecznie o no­
wą, Inteligencję techniczną, przy­
chodzącą z uczelni. Nie kierowali­
śmy nimi odpowiednio 1 nie uczy­
liśmy ich operatywnie pracować".

ZADANIA NA ROK 1952
CZCZEGOŁOWO omówił następ- 
^  nie minister PGR zadania go­

spodarstw państwowych na rok bie­
żący, akcentując, że zadania te są 
trudne, ale w pełni realne.

Zbiory ziemiopłodów mają wzro­
snąć w 1952 r. w porównaniu z za­
planowanymi na 1951 r. b. poważ­
nie — np. pszenicy o 25,7 proc., 
żyta o 12,7 proc., jęczmienia o 26 
proc., owsa o 10 proc., buraków cu­
krowych o 15 proc., nasion oleistych 
o 60 proc., ziemniaków o 12 proc.

W  stosunku do zbiorów osiągnię­
tych w roku ubiegłym procenty 
wzrostu są znacznie wyższe.

W  wyniku realizacji 2-letniego 
planu rozwoju produkcji mięsa, po­
głowia inwentarza żywego na 30. 
VI. 52 r. ma wzrosnąć w porówna­
niu ze stanem odpowiedniego o- 
kresu roku ubiegłego; koni o 7,4 
proc., bydła o 26,7 proc., trzody 
chlewnej o 81,5 proc., owiec o 51,9 
proc. a drobiu o 91,9 proc.

Równocześnie mają poważnie 
wzrosnąć w stosunku do 19^1 r. od­
stawy: 4 zbóż o 35,7 proc., ziemnia­
ków — o 132 proc., buraków cu­
krowych — o 86,4 proc., rzepaku 
*— o 41,7 proc., żywca wieprzowe­
go — o 75 proc., mleka — o 89,3 
proc., wełny — o 43,3 proc., ryb — 
o 26,9 proc. Plan przewiduje także 
wzrost zaopatrzenia spółdzielni pro­
dukcyjnych, mało i średniorolnych 
chłopów w ziarno siewne kwalifi­
kowane: pszenicy — o 60 proc., ży­
ta — o 65,3 proc., jęczmienia —
0 101,7 proc., owsa — o 150 proc.
1 sadzeniaków — o 18 proc.

„Zadania PGR w 3-lm roku Pla­
nu 6-letniego — powiedział wice­
premier Chełchowski — wymaga­
ją  potężnej mobilizacji wszyst­
kich sił dla uruchomienia wszel­
kich istniejących, a niewykorzy­
stanych do tej pory rezerw. Za­
dania te są w pełni wykonalne, 
o ile wszyscy razem zespolimy 
swoje wysiłki dla polepszenia 
naszej pracy i zlikwidowania 
wszystkich błędów 1 niedocią­
gnięć".
Główne zadania — powiedział wi­

cepremier Chełchowski — sprowa­
dzają się do tego, aby usprawnić 
kierownictwo i doprowadzić plan 
do każdej brygady i każdego robot­
nika, wzmóc pracę polityczno-wy- 
chowawczą, zwiększyć troskę o ro­
botników i ustabilizować kadrę ro­
botniczą, dokonać przełomu w wy­
korzystaniu maszyn i traktorów oraz 
zmobilizować wszystkie rezerwy w 
walce o wyższe plony, o zlikwido­
wanie upadku zwierząt, o zwięk­
szenie produkcji zwierzęcej.

W związku z akcją osiedleńczą 
na Ziemiach Odzyskanych wicepre­
mier podkreślił, że kierownictwa 
zespołów i gospodarstw powinny 
zwrócić szczególną uwagę, aby

Nasze dodatkowe 
tony węgla
to potężna broń  
p rze c iw  planom

rozbójników z USA
(D okończen ie ze Str .  1-ej) 

Święta 1 Maja ciągle się mnoży. 
Oto niektóre z ostatnich;

Załoga cementowni „Groszowice” 
z radością zameldowała, że wykonu­
jąc swe postanowienia wyproduko­
wała już ponad plan 4 tysiące ton 
cementu. .

Robotnicy te] cementowni przyjęli 
dodatkowe zobowiązania: „Wypro­
dukujemy dalsze 500 ton cementu 
ponad plan’’.

Członkowie Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji w Chorzowskich Za­
kładach Przemysłu Azotowego wy­
konali w 60 proc. swe postanowie­
nie, polegające na przygotowaniu 
specjalnego urządzenia do ładowa­
nia azotnlaku w worki. Pełne wyko­
nanie zobowiązania przyniesie blis­
ko 33 tys. złoty, h oszczędności.

Pracownicy olsztyńskiego okręgu 
radiofonizacji kraju zradiofonlzowa- 
li już ponad plan 5 PGR-ów. Budo­
wa urządzeń radiofonicznych w dal­
szych 5 PGR-ach i 2 spółdzielniach 
produkcyjnych dobiega końca.

KRAJU
0  Ostatnio odbyła się krajowa na­
rada prezesów, sekretarzy oraz kie­
rowników wydziałów organizacyj- 
no-rolnych zarządów ZSCh, poświę­
cona sprawnemu i szybkiemu prze­
prowadzeniu wiosennej kampanii 
siewnej.
O  Z okazji 7 rocznicy wyzwolenia 
Gdyni — odbyła się w olbrzymiej 
sali teatralnej Domu Kultury Ro­
botników Portowych akademia, w 
której wzięli udział liczni przedsta­
wiciele miejscowego społeczeństwa, 
t  W S rocznicę bohaterskiej śm ier. 
ci niezłomnego bojownika o wol­
ność 1 szczęście narodu — generała 
Karola Świerczewskiego, w całym 
kraju, miastach i we wsiach odbyły 
się uroczyste akademie 1 zebrania, 
poświęcone pamięci wielkiego Pola_ 
ka 1 płomiennego rewolucjonisty. 
O  W ramach ogólnokrajowego 
obchodu 15 rocznicy śmierci Karola 
Szymanowskiego odbyła się w K ra­
kowie na Skałce w dniu 29 marca 
br. uroczystość złożenia wieńców 
na groble znakomitego kompozy. 
tora.

stworzyć osiedlonym warunki zgod­
nie z uchwalą Rządu.

WALKA O WZROST 
WYDAJNOŚCI PRACY

■łARDZO istotnym warunkiem 
"  wzrostu wydajności pracy, a 

tym samym podniesienia zarobków 
robotniczych jest pełne stosowanie 
przepisów układu zbiorowego. Każ­
dy robotnik powinien dokładnie 
znać normy pracy i place oraz pre­
mie za tę pracę, którą wykonują. 
Normy powinny być stosowane we 
wszystkich pracach, przewidzianych 
układem zbiorowym.

Należy tępić kumoterstwo w obli­
czaniu wykonanej pracy i karać za 
nadużycia. Wykonanie norm musi 
być ściśle sprawdzane tak, co do 
ilości, jak i jakości pracy. Należy 
pociągać do odpowiedzialności ma­
terialnej za pracę niedbałą lub żle 
wykonaną, ą także za niszczenie lub 
marnotrawienie narzędzi i materia­
łów.

Maksymalnie powinny być wyko­
rzystane możliwości wzrostu wydaj­
ności pracy poprzez je j zmechani­
zowanie, a także w pełni należy wy­
korzystać maszyny i urządzenia, 
wprowadzając m. in. „małą mecha­
nizację" w magazynach, przy pra­
cach hodowlanych i w młocce.

Przez ścisłe ewidencje stosowania 
norm materiałowych, systematyczny 
nadzór i kontrolę, trzeba uniemożli­
wić nadużycia i marnotrawstwo, roz­
wijać i pogłębiać czujność klasową 
w stosunku do szkodników i wro­
gów.

Mówca zwrócił również uwagę na 
potrzebę rozszerzenia współzawod­
nictwa pracy, przede wszystkim dłu­
goterminowego o w ^iiki produkcyj­
ne i koszty własne produkcji.

W IEIKI ROZMACH
CZYNU PRODUKCYJNEGO
ZAKONCZENIU swego refera- 

v ’  tu wicepremier Chełchowski 
p rzed staw i! w ieiK i r izm ach , ja k i 
przyb rał w śród załóg  PGR czyn  pro­
d u k c y jn y  dla uczczen ia  60 'o c z n ic y  
urodzin Prezydenta i Święta 1 Maja.

„Niech ten twórczy entuzjazm 
1 ten najszlachetniejszy wyraz 
przywiązania i miłości do niestru­
dzonego bojownika o szczęście lu­
du pracującego — Prezydenta i 
Przewodniczącego Partii, Towarzy­
sza Bolesława Bieruta — powie­
dział wicepremier — obejmie moż­
liwie wszystkich naszych robotni­
ków 1 pracowników, niech przy­
czyni się, aby nasza ziemia polska 
dawała swem" narodowi obfitsze 
plony, aby szczodrze karmiła swo­
je  dzieci.
300-tysięcza armia robotników PGR 

z je j licznymi przodownikami, z od­
danym kierownictwem nie zawiodą 
partii i Rządu.

Realność naszego pr >gramu — to 
żywi ludzie, to nasza wiara u  nas^e 
siły, siły klasy robotnicze), nasza 
gotowość do walki o wykonanie 
Planu, do walki o pokój”.

Wrocławscy
tramwajarze
zdobyli sztandar 
przechodni
we współzawodnictwfe

(D okończen it  że it r . 1). 
chodni swym wrocławskim kole­
gom.

W wielkiej hali zajezdni nr 2 
panuje uroczysty nastrój.

Z twarzy zebranych bije  uczu­
cie prawdziwej dumy.

— Nasz sukces zawdzięczamy 
dzielnej postawie całej załogi — 
mówi ob. Zieliński. W szeregach 
M PK Wrocław nie brak przodow­
ników pracy. Są nimi: Jarsk i, Ro- 
galewicz, Regina Hajpel, Jurczak, 
Filan i inni. Nie można tu za­
pomnieć o inżynierach i techni­
kach naszego zakładu, którzy 
wspólnie z robotnikami walczą o 
przedterminowe wykonanie pla­
nów produkcyjnych.

Następuje uroczysty moment 
wręczenia sztandaru załodze MPK 
Wrocław przez delegację Gdań­
ska.

— Dołożymy wszelkich starań, 
by odniesiony przez nas sukces 
nie był ostatnim — powiedział 
w Imieniu tramwajarzy w roc­
ławskich ob. Brzozd. Będziemy 
systematycznie obniżać koszty 
własne, pracować lepiej t w y­
dajniej.

Z kolei przodownikom pracy 
wręczone zostały premie pieniężne 
i dyplomy uznania. Na zakończe­
nie wystąpił zespół artystyczny 
MPK Wrocław, (Kuż) • ^

W  Z S R R
rozwija się już
współzawodnictwo
dla uczczenia
Święta 1 Maja
W  CAŁYM kraju radzieckim 

rozwinęło się współzawod­
nictwo podjęte dla uczczenia wiel­
kiego Święta międzynarodowej 
klasy robotniczej — 1 M aja.

< Do współzawodnictwa włączyły 
się m. in. największe zakłady prze­
mysłowe Moskwy i obwodu mos­
kiewskiego.

1, Wśród nich przodują załogi za­
kładów budowy łożysk nr 1, hut­
nicy Magnitogorskich Zakładów 

! Metalurgicznych im Stalina, zało- 
■ ga zakładów „Slew kabel", robot- 
, nicy zakładów metalurgicznych w 

Dniepropetrowsku oraz robotnicy 
zakładów budowy wielkich turbin 
wodnych w Charkowie.

Do współzawodnictwa 1-Maj<> 
wego w łączają się górnicy ra.'ziec- 

| cy. Na czele ich kroczą górnicy 
| Donbasu. Załogi przodujących ko- 
i palń Donbasu „K antarnaja", „Ru 
i -ducz", „Smolenka" i innych, wy- 
' dobyły w ciągu marca tysiące ton 

węgla ponad plan.

Jesteście przyjąć tólmi 
naszej ojczyzny

—  powiedział
Koreańczyk 
Ten Tćon-gin
młodzieży
wrocławskiej

(D okończen ie ze itr . 1-e]) 
becnie dopuszczają się potwornej 
zbrodni ludobójstwa przy pomocy 
broni bakteriologicznej. Dzisiejsza 
akademia wzmocniła moją wiarę w 
zwycięstwo sil pokoju nad siłami 
wojny .

|> OZDROWIENIA dla postępowej
młodzieży świata przesłała w 

imieniu 2 tysięcy uczestników aka­
demii przodownica WZPO ob. Wa- 
liewska, która wykonuje 200 proc. 
dziennej normy.

'j  O -LETNI przedstawiciel harcer- 
' "  stwa, Janusz Strzelecki, musi 
stanąć na krześle, ażeby z trybuny 
ogarnąć spojrzeniem tysięczną rze­
szę młodzieży. Jest to |ui drugi 
mistrz sportu dzisiejszej akademii. 
Trzeba bowiem wiedzieć, ża 13-let- 
ni Janusz zdobył mistrzostwo Pol­
ski ZHP na rok 1952 w narciarskim 
biegu zjazdowym. Właśni-; czyta 
tekst listu do Prezydenta Bieruta.

„Ukochany Przyjacielu młodzie­
ży! Niezłomny trud Twojego życia 
jest natchnieniem dla całej przo­
dującej młodzieży polskiej. Pamię­
tając o tym, że najmilszym poda­
runkiem w dniu Twoich urodzin są 
osiągnięcia produkcyjne, melduje­
my, że młodzież Dolnego Śląska 
podjęła szereg zobowiązań wartości 
28 milionów złotych, które wyko­
na do dnia 18 kwietnia.

Zapewniamy Cię, że w myśl 
Twoich wskazań i pod Twoim kie­
rownictwem nie ustaniemy w wel- 
ce o wykonanie Planu 6-letniego i 
budowy socjalizmu w Polsce".

(wer) I

W e  Wrocławiu 
zakończył się
kurs
kinooperatorów
fabrycznych 
i wiejskich

(D okończen ie ze str, 1-ej)
Ryszard Sobczak i Juliusz Zieliń­
ski.

Robotnik z Wrocławskiej Fabry 
ki Wodomierzy — Bolesław Jurga, 
który również zdał z wynikiem ce­
lującym, powiedział — Wdzięczny 
jestem naszej władzy ludowej, że 
umożliwiła nam, robotnikom, korzy­
stanie z kursów i pogłębianie wia­
domości z różnych dziedzin według 
zamiłowań i upodobania. Po trzy­
tygodniowej nauce wracam do fa­
bryki, gdzie przez wyświetlanie 
filmów instruktażowych pomogę 
moim współtowarzyszom w przed­
terminowym wykonywaniu planów 
produkcyjnych i Planu 6-letniego.

Na kursie dla kierowników i me­
chaników wiejskich kin stałych u- 
zyskano następujące oceny: 4 celu. 
jące, 5 bardzo dobrych, 12 dobf ’ 
i 7 dostatecznych. Prymusem* 
stal Alojzy Kłos z Gostynia, pi 
Pszczyna, (cj



Załoga każdego zakładu pominna

walczyć o obniżkę kosztów własnych
SŁOWO POLSKIE

aby zwycięsko wykonać Plan 6-letni 
trast wydajności pracy 
wedoje wzrost realnych płac

Dobra 
>ho ta
7 robiliśmy robotą  — i nie wy- 
zlo nam. W yście za to zrobili 
( robotę. Serdeczn ie w am  
lu ję. God bless youl Niech  
3óg błogosławi!"
;ięJcuję ci, chłopcze"  — °d- 
igen t, n ieom al gnąc się w u- 
i. i
:a m iła a tm osfera , praw da?  
kq robotę chodzi? G dzie się 
a ta w zruszająca scena?  
nięc scena ta miała miejsce... 
w ojorsk im  komisariacie pc li­

te serdeczn e gratu lacje zło- 
m łody, ob iecu jący  gangster 
/ J o - J o  w  imieniu sułoich 
i  kom pan ów , zw anych „The 
r  i „Tootliy". Złożył je  agen  
policji krym in aln ej Zinkan- 
który... u ją ł całą  sza jkę, 

•uszające, praiuda? 
lo, B lim p  i T oothy  — to 

„w ytw orni“ m łodzieńcy w 
lat oko ło  dw udz’estu. S tro- 

jotinie trzyćw ierciow e, luźne, 
w e  m aryn arki i kró tk ie , ob -  
plaszcze. Dalsze cech y : b rak  
iznegu balastu w iedzy i — 
ty — pien iędzy. Tem u nstat- 

postunow ili zaradzić. 
t ko mówi nr, wykonali napa- 
Ściśle w edług com ics'6w, fil-  
i pomieści krym inalnych. J e -  
trójcy  zjaiuił się w pew nym  

/m  dom u ja k o  gon iec z prał. 
.aczka bielizny, a  za nim  re- 

odpow iedn im i „argum enta- 
tapach. I oto w krótce  byli 

Utuymi posiadaczami 115.000 
w , w biżuterii i gotów ce. 
!dnak „nie grało" i w krótce  
ró jka  znalazła  się w  areszcie. 
Właśnie n astąpiła serdeczna, 
ta jąca  łzy z oczu scena.
( tę h istorię opisuje am cry-  
i tygodn ik „N ew sw eek" z 
!1 lutego br. A le co  n ajc ie-  
e,' tygodn ik ten, p od a jąc  zna 
obszern iejszy  opis — nie do- 
ni słow a od  siebie. Z am iesz.  
llko  duże, upozow ane zdję- 
zech  młodzieńców, niedbale 
tych i uśm iechniętych . 7 ro- 

zapew ne w  komisariacie, 
panuje taki, „W ersal" w sto . 

do  bandytów.
:a!ej tej h istorii n ie widzi 
jw eek“ nic nadzw yczajnego. 
t przecież taki zw yczajny, ty 
o b ra z ek  am ery kań sk ieg o  sty 
ia .
.y w idzim y w  tym  coś nad- 
ljn ego . N adzw yczajne rham  
N adzw yczajny b ra k  kultury, 
bikiniarzy" ty lko, n ie sym pa- 
cej z nimi p o lic ji USA tyl- 
e  am ery kań sk ie j, im peria li- 
ej prasy. i
decznie w am  gratu lu jem y, 
ik a rze  z „N ew sw eek"  — God 
lou!" P okazu jc ie  w asze ob li­
temu św iatu. Nie w pryn cy . 
!bo to już znane, a le  w  drob 
■.prawach tyczących  obycza-  

kultury. Zrobiliście dobrą  
. D em askatorską  — w obec  
i  siebie.

| K. P.

i t o n o w a
pata
iumatyczna
y,‘wie radzieckiej ukończone 

-zez biuro konstrukcyjne 
h Zakładów Turbo -  Mecha- 
ch prace, związane z projekto 
n łopaty pneumatycznej — 
ly do usuwania gruntu.
:yna ta znajdzie zastosowa­
ły budowie wielkich tuneli, 
suwaniu gruntu i równocze- 
iadowaniu go na wagony, 
na waga łopaty pneumatycz- 

. 'nosić będzie cztery i pół to- 
rojektowana wydajność — 50 
f  sześciennych gruntu na go

ady przystąpiły Już do budo- 
wnych części tej pożytecznej 
(y -  silnika pneumatycznego 
echanizmu posuwowego.

1X7 ŁAŚNIE dzięki środkom uzys­
kanym na skutek podwyższe­

nia wydajności pracy, dzięki środ­
kom uzyskanym w walce o obniżkę 
kosztów własnych produkcji, może 
my akumulować (nagromadzić) środ 
ki niezbędne do (wykonania planu in 
westycyjnego.

Jasne więc, że ogromną rolę w 
walce o obniżenie kosztów własnych 
produkcji odgrywa rozwój współza­
wodnictwa socjalistycznego. Im szer 
szego rozmachu nabiera współzawod 
nictwo socjalistyczne, im liczniejszy 
udział w nim biorą robotnicy, im sze 
rzej rozpowszechniają się nowe, wyż 
sze formy tego ruchu, tym większa 
jest wydajność pracy, a niższe — 
koszty własne.

Nowe melody procy
O BECN IE metodę szybkościo­

wych remontów opanowują co­
raz szersze rzesze robotników, tech­
ników i inżynierów różnych zakła 
dów produkcyjnych, różnych gałęzi 
naszej gospodarki, np. w przemyśle 
chemicznym itd.

Nasi przodujący metalowcy, wal­
cząc o oszczędność, o wzrost produk­
cji i obniżenie kosztów własnych, za 
inicjowali i coraz szerzej stosują sy 
stem szybkościowego skrawania. Na 
apel czołowego tokarza, tow. Mateli, 
który podchwyciła aktywistka ZMP, 
Gębska, odpowiedziały już tysiące to 
karzy.

Osobny iY>zdział w naszej dotych­
czasowej walce o oszczędność, o 
zmniejszenie kosztów własnych, r.a
leży się młodym korabielnikowcom. 

Kuch korabielnikowców — ruch 
kompleksowego oszczędzania su­
rowców i materiałów pomocni­
czych — objął wiele naszych za­
kładów przemysłowych, warszta 
tów kolejowych i transportu samo 
chodowego.

Ruch ten rozwija się zwłasz­
cza w przemyśle lekkim — w prze 
myślę odzieżowym, skórzanym, w 
zakładach monopolu zapałczanego 
i wielu innych fabrykach.
Duże oszczędności, zmniejszenie 

kosztów własnych i wzrost produk­
cji hutniczej dały wprowadzone wzo 
rem radzieckim szybkościowe wyto­
py. Nasi przodownicy i racjonaliza 
torzy —  Truchan, Kuliński, Wadu- 
la, Kowol, Herko — zastosowali pra 
widłową kolejność w ładowaniu po­
szczególnych składników wsadu do 
pieców martenowskich, zastosowali 
udoskonaloną gospodarkę cieplną pie 
ca, ulepszony sposób międzyspusto- 
wych napraw przy najwyższej tem­
peraturze. fc
Inżynierowie 
bliżsi produkcji

p  OLSCY inżynierowie i technicy 
coraz bardziej zbliżają się do 

produkcji, (ł0 zakładów pracy, wal­
cząc wraz z robotnikami o plan, o 
wydajność, o obniżenie kosztów wla 
snych produkcji. Inżynier Borkowski 
z Katowickiej Fabryki Sprzętu Gór­
niczego przeprowadził pomyślną pró 
bę zastosowania u nas metody ra­
dzieckiego inżyniera Kowalowa, a 
załoga łódzkich zakładów włókienni 
czych im. Waryńskiego zwycięsko 
ją  wprowadziła. Metoda ta polega 
na zbadaniu najlepszych sposobów 
pracy przodujących robotników we­
dług poszczególnych czynności, na 
ich naukowo .  technicznym uogólnię 
niu i zorganizowanym masowym u- 
powszechnieniu.

Poważne oszczędności mamy 
również w naszym kolejnictwie, 
gdzie z inicjatywy czołowego ma­
szynisty Czapczyka rozpoczęła się 
wielka kampania o zwiększenie 
przebiegu parowozów między na­
prawami okresowymi i bez pluka 
nia kotłów itd.
Wzmaga się również walka z bra 

koróbstwem.

Wszysiko dla siebie
VAJ U STRO JU  kapitalistycznym 

obniżenie kosztów własnych 
produkcji powoduje obniżenie real­
nych plac, wzmożenie wyzysku kia 
sy robotniczej, pogłębienie nędzy 
mas pracujących. Zwiększone na sku 
tek tego zyski przedsiębiorstwa idą 
do kieszeni kapitalisty.

W gospodarce socjalistycznej 
. nie ma sprzeczności, która tkwi w 

gospodarce kapitalistycznej, sprze 
czności między społecznym sposo­
bem produkcji a prywatno .  kapi 
talistycznym sposobem przywłasz 
czania. W gospodarce socjalistycz 
nej ludzie pracują nie dla wyzyski 
waczy, lecz dla siebie, dla swojego 
społeczeństwa.

Dlatego każde obniżenie kosztów 
własnych prowadzi w gospodarce so 
cjalistycznej do pomnażania bo­
gactwa społecznego, do rozwoju 
gospodarki narodowej, do podno­
szenia poziomu dobrobytu i kultu­
ry mas pracujących.

Narodowy plan gospodarczy jest 
planem takiego zastosowania istnie 
jących środków produkcji i takiego 
podziału sumy społecznej pracy, któ 
ra w rezultacie pozwala osiągnąć 
maksymalnie możliwy harmonijny 
wzrost produkcji we wszystkich dzie 
dżinach, zapewnić niezbędną ilość 
środków produkcji i przedmiotów 
spożycia, umocnić i rozszerzyć gospo 
darkę uspołecznioną tak, ażeby spo­
łeczeństwo mogło w następnym okre 
sie planowania rozwinąć produkcję 
na wyższym poziomie.

leszcze za małe 
osiągnięcia

VX7 roku 1951, choć dał on znacz
* ’  ną obr.iżkę kosztów własnych 

produkcji w przemyśle państwowym, 
choć walka o oszczędną gospodarkę 
przybrała na sile, osiągnęliśmy na 
tym polu wyniki jeszcze niedostatecz 
ne. Niektóre przemysły, jak np. prze 
mysł węglowy, niektóre poważne za 
kłady przemysłu włókienniczego i in 
ne nie obniżyły w ogóle kosztów wła 
snych.

Dalczego tak się działo? Dlate 
go, że w wielu zakładach przemy­
słowych niedostatecznie walczono 
o upowszechnienie przodujących 
metod pracy czołowych robotni­
ków. Np. nie walczono dostatecz­
nie o obniżkę kosztów własnych w

Zakładach Mechanicznj’ch „U r­
sus" i innych.
W zakładach przemysłu gumowe­

go pod Łodzią, na dziedzińcu fabry­
cznym poniewierały się sterty od­
padków gumowych, grożące poża­
rem i niszczejące. W fabryce tej nie 
walczono o obniżkę kosztów włas- 
r.ych produkcji.

W bardzo wielu zakładach przemy 
słu włókienniczego stosuje się przy 
maszynach silniki o zbyt dużej mo­
cy. co powoduje zwiększenie zuży­
cia energii elektrycznej, a więc p >d 
nos- koszty produkcji zarówno zakła 
ców włókienniczych, jak i elektrow 
ni.

Pamiętajmy 
o oszczędności

AŁOGA każdego zakładu po- 
^  winna wykorzystać wszelkie 

środki walki o oszczędną gospo­
darkę, walki o obniżenie kosztów 
własnych produkcji —  walka o 
Plan Sześcioletni. Trzeba pa­
miętać, że marnotrawstwo matę 
riałowe, nieracjonalna gospodar­
ka surowcowa i materiałowa
szkodzi naszej gospodarce, utrud­
nia wykonanie zadań Planu
Sześcioletniego, że marnotrawna 
gospodarka materiałami surowco 
wy mi prowadzi do wzrostu kosz­
tów własnych.

I odwrotnie: oszczędna, rac^onnl 
na gospodarka, troska o każdy 
gram surowca, o każdy kilowat <*- 
nergii, każdą kalorię ciepła — pro 
wadzi do obniżenia kosztów włas 
nych produkcji, do zwycięstwa w 
walce o Sześciolatkę.

T. S.

W spaniały rozw ój ruchu s ta - 
chanow skiego w ZSRR je s t  
jed n ą  z przyczyn przedterm i­
nowego w ykonyw ania planów  
produkcyjnych przez zakłady  
pracy . N a zd jęc iu : stacha-
nówki fa b ry k i ju ty  (K irg izka  
S R R ) od lew e j: G. G om oje­
lca, L. W olkow a , B. Isa jev ;a  
i W. K o fm an . (F o t.  — C A F)

Rem ont domu w gminie K abiny (w oj. olsztyńskie) , w którym  
już za kilka  dni zam ieszka now y w łaściciel — osadnik.

(C A F  — fo t. Jaroch ow sk i)

List Stefanii Algiert
przodoutucy pracy ZZI B z Lubania

do Prezydenta Bieruta
Drogi O byw atelu P rezyd encie!

JE S T E M  dum na, że mogę napisać o swoim zobowiązaniu 
* *  jak o  przodow nica pracy.

Czy m ogłam  to zaszczytne m ie jsce  zdobyć za Polski sa­
n a cy jn e j, kiedy chodziłam  za pracą. D oskonale pam iętam  
rok 1933, kiedy stra jko w ałam  w raz ze swoim i tow arzysza­
mi, d om agając s ię  pracy i podw yżki p łacy w fab ry ce  
K ru sche E nd er w P abian icach .

Tow arzysze nasi okupowali fab ry kę  tygodniam i, wtedy 
to kap italiści użyli do usunięcia nas z murów fabryki, poli­
c ji  granatow ej i bom by łzaw iące. O puściliśm y m ury fabryki 
ze śpiew em  M iędzynarodów ki, ru szając przez m iasto P abia­
nice ulicam i Moniuszki w stronę m agistratu . G dyśm y prze­
chodzili róg K ró tk ie j i M oniuszki ukryta  była p o lic ja , która 
zaczęła do nas strzelać. Zginęło w tedy 5 naszych tow arzy­
szy i m ój tkacz zm ianow y tow. Żuchow ski, który  został ro­
zerw any bagnetem  przez granatow ego po lic jan ta .

Zw łoki zabitych  tow arzyszy zbiry kapitalizm u nie oddali 
rodzinie, ażeby pogrzebać ja k  ludzi. Na pogrzeb zamordo­
w anych przybyli tow arzysze z Łodzi, Rudy P ab ian ick ie j 
i licznych okolic, chcąc uczcić poległych. Tow arzysze nasi 
z K P P  dali polecenie, że groby poległych muszą być czer­
w one ja k  krew , pomim o straży w nocy przez granatow ą po­
lic ję , zm yliliśm y czu jność p o lic ji i groby zostały od w ień­
ców czerw one.

Dziś, Ob. Prezyd encie, chcę napisać, że je s te m  szczęśliw ą 
i je s t  mi dobrze, p racu ję  na 8 krosnach i z radością patrzę 
na tkaczy, którzy przechodzą na system  ósem kow y, ja k  to ja  
uczyniłam .

Ob. Prezyd encie, z honorem  p od ejm u ję  zobow iązanie w y­
konać sw ój plan za m iesiąc m arzec w 124 proc.

P rzyrzekam  Ob. Prezydencie, że zobow iązanie sw oje wy­
konam .

Trudno mi napisać co m am w sercu i co czu ję, ale W am, 
Ob. Prezydencie, życzę długich la t życia i pracy dla dobra 
O jczyzny.

S te fa n ia  A lgiert
przodow nica pracy Z. Z. P. B . 

przy Oddz. Prod. Nr 2 —  Lubań

M IE S Z K A M Y  w stanie Georgia.
O jciec mój, Robert Mallard, był 

właścicielem biura pogrzebowego. 
Poza tym był również agentem han 
dlowym. Matka moja, Amy Mallard, 
była przez 15 lat nauczycielką w 
szkole dla Murzynów.

W południowych stanach, a zwła­
szcza w stanie Georgia, dzieci mu­
rzyńskie uczą się w strasznych wa 
runkach. Matka moja, wraz z in­
nymi nauczycielkami, starała się po 
lepszyć nieco te okropne warunki. 
To wystarczyło, aby prasa reakcyj 
na rozpętała prawdziwą nagonkę 
przeciwko niej. Nazywano ją  ko- 
munistką, pomimo że nie należała 
do żadnej partii politycznej. Na każ 
dym kroku grożono je j represjami.

Podczas wyborów do Kongresu, 
rodzice moi ośmielili się zgłosić do 
biura wyborczego, co ściągnęło na 
nas nowe prześladowania.
NAPAD KU .  K LU X - KLANU
Q LISTOPADA 1948 roku rodzice 
"  moi zorganizowali wieczór na 

rzecz pomocy dla szkól murzyń­
skich. Późno w nocy wracali samo­
chodem do domu. Na drodze czato­
wali na nich bandyci.' Około trzy­
stu ludzi, odzianych w płaszcze i 
kaptury Ku -  K lux -  Klanu, z za­
palonymi pochodniami w rękach, 
otoczyło samochód, wznosząc dzi­
kie okrzyki: „Nasz kraj jest krajem  
białych! Bić czarnych!" Napastnicy 
byli uzbrojeni.

Na rozkaz „smoka" (tak nazy­
wa się przywódców Ku - Klux- 
Klanu) padły naraz setki strza­
łów. Ojciec mój został zabity. Pod 
czas sekcji zwłok wydobyto z je ­
go ciała przeszło 50 kul. Matka 
moja zdołała ukryć się pod sa­
mochodem.
Matkę, mojego młodszego brata i

Opowiadanie amerykańskiej Murzynki

Mordercy 
w białych kapturach

O pow iadanie, k tó re  d ru ku jem y  pon iżej, jes t  w strząsa jącym  
zeznan iem  m łod ej am ery k a ń sk ie j l\lurzynki, D orris M allard, 
która  była  św iad k iem  b es tia lsk ieg o  zam ordow an ia j e j  o jca  
przez bandytów  z Ku - K iu i .  Klanu. Z ostało ono zam iesz  
czone w rad z ieck im  p iśm ie „ S ow iecka ja  Zeńszczyna", a n a­
stępnie p rzed ru kow an e w e fran cu sk im  tygodniku  „Fem m es  
Francaises" .

mnie odwieziono samochodem do 
miasteczka. Tam wtrącono nas do 
więzienia. Kilkunastu pijanych, o- 
krutnych, brutalnych ludzi przez 
wiele godzin przesłuchiwało moją 
matkę.

W nocy oznajmiono nam, że jeste 
śmy wolni i że możemy wracać do 
domu autobusem. Zrozumieliśmy, 
że był to tylko podstęp i że w rze- 
rzywistości postanowiono nas oddać 
w ręce Ku -  Klux -  Klanu. Ukryci 
na podwórzu, widzieliśmy bandę 
rzezimieszków wałęsających się tam 
i z powrotem, z zapalonymi po­
chodniami w rękach. Na szczęście 
dnia tego padał deszcz i bandyci 

nie dostrzegli nas. Kiedy odeszli, u- 
ciekliśmy do lasu i tam pozostaliś­
my aż do rana,

FIK C JA  PROCESU
Tli ISTO RIA zamordowania Rober

■* ta Mallarda rozeszła się po ca 
łym kraju. Wiele postępowych orga

nlzacji amerykańskich wstawiło się 
za nami. Wskutek ich interwencji, 
władze zatrzymały około dwudzie­
stu kukluxklanowców, według listy, 

jaką  przedstawiła moja matka. Ale 
tylko dwóch z nich,' Rodericka Clif 
tona i Spud Howella, osadzono w 
areszcie.

Proces, który Im wytoczono, był 
profanacją pamięci mego ojca. 
Zbrodniarze splamieni jego krwią, 
zostali uniewinnieni i odzyskali 
wolność. Trybunał amerykański 

udzielił im w ten sposób swego bło­
gosławieństwa. Po procesie poli­
cja  nie uczyniła nic, celem zapew 
nienia nam bezpieczeństwa. Nie 
mogliśmy nawet wrócić do domu 
aby zabrać swoje rzeczy. Musie 
Iiśmy się ukrywać...
Później dowiedzieliśmy się ze 

członkowie Ku - Klux - Klanu zor 
ganizowali wielką „galówkę" z o- 
kazji zamordowania mpgo ojca Pod

palili również nasz dom w stanie 
Georgia.
NARÓD MURZYŃSKI NIE CHCE 

MILCZEĆ

ZAPEWNIAM was, przyjaciele 
moi, że według niepisanych 

praw, życie Murzynów w Ameryce 
jest mniej warte niż życie ptaków, 
gdyż na ptaki wolno polować tylko 
w określonych porach roku, a Mu­

rzynów można zabijać i lynczować 
przez cały okrągły rok.

Piszę te słowa w imieniu wszyst­
kich wdów i sierot, które straszli­
wie ucierpiały, wskutek rasistow­
skiego terroru panującego w USA.

Naród murzyński nie ebee mil­
czeć i nie zamilknie. Coraz ener­
giczniej występuje on w obronie 
swych praw. Kobiety murzyńskie 
biorą udział w pracach takich or 
ganlzacji jak'„A m erykańska Kru 
cjata Pokoju" 1 „Organizacja Ko­
biet w obronie Pokoju". Walczy 
również nasz młodzież. Coraz wię 
cej jest «*■ Ameryce ludzi, którzy 
protestują przeciwko prześlado­
waniom Murzynów.
Prości ludzie, prości obywatele 

amerykańscy, biali i czarni, jedno­
czą się w walce o pokój i szczęście. 
Żadne represje nie zdołają złamać 
tej jedności.

Gdy ojciec mój został zamordo­
wany, miałam zaledwie czternaście 
lat. Jak  widzicie, wiele wycierpia­
łam, pomimo mojego młodego wie­
ku. Ale życie moje jest nierozer­
walnie związane z walką w obronie 
praw mego narodu. W liście tym 
rzyrzekam kobietom radzieckim, 
rzyrzekam kobietom 1 wszystkim 

ludziom na święcie, że poświęcę ca 
te moje życie walce o wolność me 
go narodu, o pokój i przyjaźń mię­
dzy wszystkimi narodami.

DORRIS MALLARD

r NASZYM kraju toczy się walka o wykonanie planu na rok 1952.
Zacięta walka o ilość, jakość, asortyment, obniżenie kosztów wła 

!h produkcji.
' walce o obniżenie kosztów własnych podstawowe znaczenie ma sta 
większanie wydajności pracy. Wzrost wydajności pracy w gospodar 
ocjalistycznej powoduje wzrost realnych płac. Jednakże wydajność 
•y musi wzrastać szybciej niż place, gdyż inaczej stałoby się niemo 
e nagromadzenie środków niezbędnych do wykonywania planu in- 
tycyjnego, do budowania nowych fabryk, domów mieszkalnych, szkół 
i kolejowych itd.

S t r  S

rcszego obserwatorium



Nomy system rozprowadzania skierowań

O WIĘKSZY UDZIAŁ
Str. «. sł o w o  p o l s k i ;

robotnikóm we wczasach
Napisał Czesław Todys

Dyr. Organizacyjny Naczelnej D yrekcji FW P.

W CZASY pracownicze, jako zdobycz klasy robotniczej, znalazły 
w Polsce Ludowej warunki pełnego rozwoju. Z każdym ro­

kiem wzrasta sie6 ośrodków wy i o cynkowych, doskonalą się formy 
wczasów, powiększa się liczba mi jsc  na wczasach. Rozwój wczasów 
idzie równolegle z rozwojem poszczególnych gałęzi tycia gospodar­
czego.

Dla zapewnienia właściwego i sprawiedliwego udziału na wcza­
sach robotników, a  w szczególności przodowników pracy, racjonali­
zatorów, nowatorów i mistrzów oszczędności, którzy właśnie n a j­
wydatniej pracują i tym samym przyczyniają się do wzrostu pro­
dukcji i dobrobytu w naszym kra ju , Sekretariat CRZZ uchwalił 
zmianę systemu rozdzielnictwa skierowań.

D~ OTYCHCZASOWY system roz­
prowadzania skierowań pole­

gał na pobieraniu skierowań we­
dług rozdzielników przez Zarzą­
dy Główne Związków Zawodo­
wych z Dyrekcji Naczelnej FW P 
i rozprowadzaniu skierowań przez 
Okręgi i Oddziały Rad Zw. Zawo­
dowych. ''

Obecnie Rady Zakładowe po­
bierać będą skierowania z Biur 
Skierowań FW P przy Powiato­
wych Radach Związków Zawo­
dowych. Biura te otrzymują z 
Dyrekcji Naczelnej FW P odpo­
wiednią ilość skierowań według 
rozdzielników, sporządzonych 
przez Zarządy Główne w ramach 
przyznanych limitów skierowań, 
z podziałem na zakłady pracy, 
miesiące ora l z uwzględnieniem 
ilości skierowań dla robotników 
i pracowników umysłowych.
Analiza wykorzystania miejsc 

wczasowych w znanych i popular­
nych ośrodkach ja k : Zakopane,
Krynica, Wisła, Szklarska Porę­
ba f  inne, w szczególności w mie­
siącach atrakcyjnych, wykazała 
znikomy udział pracowników fi­
zycznych. Stanowił on zaledwie 
20 proc., podczas gdy pracowni­
ków umysłowych było 80 proc. W 
pozostałych miejscowościach, jak  
również w miesiącach mniej od­
powiednich na wczasy, wykorzysta 
nie m iejsc wynosiło 50 proc. przez'J 
pracowników umysłowych i 50 
proc. przez robotników. W skali 
ogólnokrajowej w roku 1951 z 
wczasów korzystało 68 proc. pra­
cowników umysłowych i 32 proc. 
robotników.

Stosunek ten winien być wręcz 
odwrotny, gdyż tak się kształtuje 
układ zatrudnienia.

W iele Rad Zakładowych nie 
umiało należycie poprowadzić 
propagandy wczasowej 1 należy­
cie rozdzielić skierowań. N aj­
częściej przydzielają one skiero­
wania tzw. „zawodowym" wcza­
sowiczom, którzy uporczywie do 
b ija ją  się o wczasy. Rady Za­
kładowe nie stara ją  się wytłu­
maczyć, 4e co roku może prze­
bywać na wczasach tylko 12 
procH zrzeszonych związkowców 
i dlatego z domów wypoczynko­
wych nie mogą korzystać wciąż 
te same osoby.

Z rynku księgarskiego

W EDŁUG gazety zachodn io- 
n iem ieck ie j „Landsberger  

N achrichten" w yszło ostatn io w 
N iem czech  zachodn ich  8 now ych  
p ozy cji ^ literack ich", z tego  5 z ka  
tegor ii: „L iteratu ra w ojskow a" .
Tytuły now ych pozycji m ów ią  sa ­
m e  za siebie. "

A w ięc  znajdziem y tam : ,,Żołnie­
rze w śróńd żołnierzy", „G enerał 
D ietl", „T o est G erm any", ,;II  
w ojn a Światowa" oraz „Złam ana 
bu ław a m arsza łkow ska“. Dalsze -3 
p ozy cje  to : „P odstaw y p ań stw o• 
w o ic i" (praw dopdobn ie na w zór 
M ade in USA), „Sam odzielna g os­
p odarka"  oraz ja k o  ostatn ia „Zdro 
w e dziecko", (cel)

Marsz pogrzebowy

P ISMO am ery kań sk ie  ,T h e S a-  
turday o f  h iterau tre"  zad a ło  

zachodn io  - eu rop ejsk im  in te le k ­
tualistom  n astęp u jące py tan ie: 
„Czy E uropa zgadza s ię  na k ie ­
row niczą ro lę  Stanów  Ż jedn oczo­
nych"?

Pism o otrzym ało bard zo  dużo 
odpow iedzi. Oto jed n a  z n ich , p o ­
chodząc od znanego, burżuazyjne- 
go h istoryku  i publicysty  fra n cu ­
sk ieg o  R aym ond A rona: „ A m er y  
Pxiński sty l ty c ia  m a w śród  nas 
(bufżuazji — przyp. red .) w ielu  
p rzeciw n ików . Dla nas, p a k t  a t­
lan ty ck i jes t  m arszem  p o g rzeb o ­
w ym  kultury eu ro p ejsk ie j. P akt  
ten  przyczynia  się do zalew u  ku l* 
tury eu rop ejsk ie j przez „kulturę"  
z  USA".

P ostaw ili pytan ie, m a ją  od p o ­
w iedź". (cel)

stan istniał i co należy uczynić, 
by stan ten zmienić.

JA K  BĘD Z ię

ANALIZUJĄC dalej wykonanie 
planu na rok 1951 —  obserwu 

jemy ciekawe zjawisko. Z jednej 
strony 100 tysięcy zmarnowanych 
6kiero<wań na wczasy, z drugiej 
zaś ogromne zainteresowanie eię 
wczasami i  poszukiwanie skiero­
wań.

Dyrekcja Naczelna FW P, m ając 
meldunki z ośrodków wypoczyn­
kowych o Wolnych miejscach w 
domach wypoczynkowych — ze­
zwoliła na dodatkowe wystawieuie 
skierowań pełnopłatnych bez pra­
wa bezpłatnego przejazdu kólejo- 
wego. W roku ubiegłym sprzedano 
takich skierowań kilkadziesiąt ty­
sięcy, a można by było sprzedać 
więcej, gdyby było wiadomo, gdzie 
takie skierowanie można kupić.

Nowotworzące się placówki 
FW P do rozprowadzania skiero-

T am  gdzie hoduje się renifery

Gzukotka zaczęła żyć
dzięki pomocy rządu radzieckiegcj

S y n  śląsk ieg o  chłopa ze w si 
Łow kow ice w K lu c z b o rk ie m , Ja n  
D zierżoń (ur. 16 styczmia 1811 r.), 

s ta ł s ię  sław nym  n a  ca ły  św iat 
pszczelarzem . P o  uk ończeniu  g im ­
n az ju m  św. M a c ie ja  i studiów  teo  
logicznych  w e W rocław iu. D zier­
żoń o b ją ł s tan ow isk o  proboszcza 
w e w si K a rło w ice  pod B rzeg iem  
W ładze duchow ne n iew ie le  je d ­
n ak  m ia ły  „ p o c ie ch y " z uczonego 
księdiza, k tó ry  w olał za jm o w ać 
sie uk o ch an y m i pszczołam i (a m ia ł 
ich  w sw e j p asiece  aż 500 ro i) niż 
ow ieczkam i z p a ra fii. T o też  ks. 
D zierżoń w padł w  k o n flik t z w ła­
dzam i k o ście ln y m i i zdecydow ał 
się, na p rzystąp ien ie  do s ta ro k a ­
tolików , co  spow odow ało zaw iesze 
n ie k s  D zierżona w czynnościach  
k ap łań skich

P o w szech n ie  zw any „proboszcz 
p szczół" p o cz y n ił w ie le  cen n ych  
spostrzeżeń  nad ich ż y ciem . J e d ­
nym  z n a jw a ż n ie jsz y ch  b y ło  od­
k ry c ie  u pszczół p arten ogen ezy 
czyli dziew orództw a (rozw ój Ja ja  
bez p ierw otn ego zapłodnienia). 
W yniki badań podane przez D zier 

żona w  szeregu dzieł, zy sk ały  m u 
św iatow ą sław ę.

P ra c e  sw o je  o g łaszał D zierżoń w 
czasop iśm ie pszczyńsk im  „Ty god ­
n ik  P o lsk i, pism o czasow e, po­
św ięcon e w ło ścia n o m " o raz  w yda­
w ał je  od dzieln ie. O to ich  ty tu ły : 
„ R a c jo n a ln a  hodow la p szczół", 
„N ow e ud oskonalo ne p szczelar­
s tw o " , „B liź n ia cz y  p ie ń "  i  inne. 
D zierżoń w ydaw ał ró w n ież czaso­
pism o „ P rz y ja c ie l pszczół ze Ś lą ­
sk a " .

D zierżoń na każdym  k ro k u  pod­
k reś la ł sw o ją  p o lskość. K ied y  w 
1885 r. w  L e g n icy  odbywamy się 
o b rad y  pszczelarzy au striack ich  
w ęg iersk ich  i n ie m ie ck ich , obecny 
na n ich  D zierżoń u p o m in ał m ów ­
ców  n ie m ie ck ich  aby je g o  n azw i­
sk o  w ym aw iali praw id łow o w poi 
sk im  b rzm ien iu  (aby  n ie  łączyli 
, , ie "  Ja k o  „ i" ) .  W ym ieniony zjazd 
u czcił p ięćd z iesięc io lec ie  p racy  ba 
daw czej Ja n a  D zierżon a, a Uczni 
m ów cy p od k reśla li Jeg o  w ie lk ie  zs 
sługi o znaczeniu  wszechświatom 
w ym .

D zierżoń (od Jeg o  n azw iska po- 
chodzi nazw a D zierżoniow a) zm arł 
w r . 1906.

Wiercenie
metalu

iskrą elektryczną
W iercenie otworów w metalu jest 

operacją bardzo pracochłonną, wy 
m agającą wyjątkowej precyzji. Wier 
cenie Wykonywane jest na obra­
biarkach pneumatycznych o dużej 
ilości- obrotów. Stosowane przy te j 
pracy wiertła nie posiadają dosta­
tecznej trwałości — najmniejszy, 
niewłaściwy ruch powoduje łama­
nie się wiertła.

Inżynier radziecki, Łazarenko 
skonstruował obrabiarkę pozwala­
jącą  wiercić otwory w metalu przy 

pomocy iskry elektrycznej. Zamiast 
drogiego, skomplikowanego w wy­
konaniu wiertła umieszcza się dru­

cik mosiężny, a następnie do m eta­
lu i drucika doprowadza się prąd 
elektryczny. Przy zbliżeniu elektrod 
następuje między nimi wyładowa­
nie elektryczne powodujące topienie 
się metalu w miejscu wyładowania.

Dzięki następującym po sobie bez 
przerwy wyładowaniom drucik za­
głębia się szybko i po* upływie 40— 
60 sekund otwór jest gotowy. Spe­
cjalne urządzenie ustawia metal 
pod określonym kątem, po czym 
rozpoczyna się przebijanie nowe­
go otworu.

Obrabiarka przebija w ciągu go­
dziny 60 — 70 otworów. Dzięki me­
chanizacji pracy jeden robotnik z 
powodzeniem kieruje jednocześnie 
8 — 10 elektrycznymi instalacjam i 
iskrowymi. ‘ /

wań m ają aa zadanie stan dotych 
czasowy całkowicie zmienić. P la­
cówki te będą w ścisłym kontak­
cie z Radami Zakładowymi i bę­
dą ściśle przestrzegać,, by plany 
wyjazdów na wczasy były na za­
kładach pracy w pełni realizowa­
ne.

Rady Zakładowe obowiązane 6ą 
do wykupienia skierowań przy­
znanych im rozdzielnikiem, na 15 
dni przed terminem ich ważności. 
Jeżeli Rada Zakładowa nie wyku­
pi skierowań w> (przewidzianym, 
terminie, Biuro Skierowań może 
je  przydzielić innemu zakładowi 
pracy, względnie sprzedać jako 
skierowanie pełnopłatne.

Powiatowe Biura Skierowań nie 
będą wydawały pojedynczych skie 
rowań ulgowych, zgłaszającym się 
indywidualnie pracownikom bez 
zapotrzebowania Rady Zakłado­
wej.

Skierowania pełnop&itne mogą 
być wydawane indywidualnie dla 
członków związków zawodowych* 
członków Związku Samopomocy 
Chłopskiej i spółdzielni oraz człon 
kom rodzin wymienionych.

BEZ  ZMIAN

PŁA TY  za skierowania ulgo- 
we —  pozostają w dalszym 

ciągu bez zmian i wynoszą w za­
leżności od zarobku: 84 zł, 105 i  
150 zł. za pobyt 14-dniowy łącz­
nie z przejazdem kolejowym. Wy­
sokość opłat za skierowania peł- 
nopłatne została ustalona na zł. 
26 dziennie tzn. 364 zł za 14-dnio 
wy pobyt bez biletu kolejowego 
dla następujących miejscowości: 
Zakopane, Bukowina Tatrzańska, 
Krynica Zdrój, Międzyzdroje, Re­
wal, Niechorze, Pobierowo, Ustro­
nie Morskie, Mielno, Ustka, Wielka 

Wieś Hallerowo, Jurata, Jastarnia, 
Darłówek, Krynica Morska i B ą- 
sak. Do wszystkich pozostałych o- 
środków wypoczynkowych ustalono 

stawkę dzienną, w wysokości zł 23 
tzn. 322 zł za 14 dniowy pobyt bez 
biletu kolejowego. Opłaty te obowią 
żują za skierowania, których data 
ważności rozpoczyna się od 1 kwiet 
nia 1952 r., lub później — do końca 
roku 1952.

Nowy system rozprowadzania 
skierowań — przyczyni się do 
właściwego i należytego wy korzy 
stania skierowań, pozwoli na szyb 
kie' przerzucenie skierowań z jed ­
nego zakładu na drugi — a prze­
de wszystkim zagwarantuje robot 
nikom odpowiednią ilość miejsc 
na wczasach. Przyczyni się to do 
dalszego podniesienia zdrowotno­
ści mas pracujących 1 zwiększe­
nia ich zdolności produkcyjnej w 
walce o przedterminowe wyko­
nanie Planu 6-letniego, o Socja­
lizm 1 utrwalenie Pokoju.

yi/oif/e Ifififź lrf
NOWA UCHWAŁA

TT CHWAŁA Sekretariatu CRZZ 
bynajm niej nie zdejm uje od­

powiedzialności i  Zarządów Głó­
wnych i innych instytucji zw iąz­
kow ych , lecz przeciwnie stara się 
jeszcze bardziej zmobilizować wszy 
stkie ogniwa związkowe do głę­
bokiego, przemyślanego zaintereso­
wania się ak cją  wczasów, do spo­
rządzania miesięcznych, kw artal­
nych 1 rocznych planów wyjaz­
dów na wczasy, w oparciu o pla­
ny urlopów.

Uchwała powinna bardziej jesz­
cze powiązać pracę Rady Zakłado 
wej z administracją danego zakła­
du pracy, powinna zmobilizować 
lekarzy zakładowych do bardziej 
wnikliwego zainteresowania się 
zdrowiem robotników, do zapobie­
gania przez wczasy profilaktyczne 
chorobom zawodowym, do właści­
wego typowania na wczasy tych 
wszystkich, którzy dzięki swej pra 
cy i postępowaniu, w pełni zasłu­
gują na' korzystanie z tego dobro­
dziejstwa.

Cały aktyw związkowy musi 
zastanowić się, czy wykorzysta­
nie wczasów w roku 1951 było 
słuszne i sprawiedliwe, czy fakt, 
że np. w Zakopanem liczba 
wczasowiczów -  robotników Jest 
znacznie niższa w miesiącach 
letnich, wskazuje na to, że ro­
botnicy chcą jechać do Zakopa­
nego tylko w pewnych miesią­
cach, czy też, że przy otrzyma­
niu skierowania do miejscowoś­
ci atrakcyjnej 1 w odpowiednim 
miesiącu m ają trudności i  o- 
trzymanlem skierowania. Należy 
zbadać przyczyny, dlaczego taki

L IS  ; P R Z E C H E R A
J .  W . G o eth e  — „ L is  przechera**, p rze  

ło ż y ł L eo p o ld  S ta ff ,  w yd . Pań stw o w y  
In s ty tu t  W ydaw niczy, s t r .  164, ce n a  
Zi 4.80.
• „N ieśw ięta  b ib lia  ś w ia ta "  — ta k  n az­
w ał G o eth e  sw ó j p o em at sa ty ry cz n y  pt. 
„ L is  p rz ech era *4. W ie lk i p o eta  n ie m ie c ­
k i  ipokazał w ty m  p o em acie  ro zkład  
m o raln y  i  zgn ilizn ę w spółczesneg o m u 
u s tro ju  feu d a ln e j m o n a rch ii , do k tó r e ­
go zdążyły ju ż  p rz en ik n ą ć  ro z sa d z a ją ­
c e  go p rądy n ow ego u s tro ju  — k a p i­
ta lizm u . O czy w iśc ie  • G o eth e n ie  do­
strz eg a  h is to ry cz n y ch  p rzem ian , n ie  
tw ierd zi, że ro zkład  i g n ic ie  są p rz e ja ­
w am i ś m ie rc i s ta re g o , sch o d eąceg o  z 
a ren y  d zie jó w  ustroj-u p ańszczyzny i 
w szechw ładzy feu d ałów .

W p o em a cie  sw ym  d a je  o b raz  sto su n ­
ków , p a n u ją cy ch  n a  dw orach  e u ro p e j­
sk ich  m on arch ó w . P o szczeg ó ln ych  lu ­
dzi i  grup y lu d zk ie  zo stąp ił G oeth e  
z w ierzętam i, p o s iłk u ją c  s ię  z resztą  s ta ­
ry m i w zoram i, p rzed e w szy stk im  śre d ­
n iow ieczn y m  u tw o rem , A likm ara. B o ­
h a terem  p oem atu  je s t  c h y try  1 m ąd ry  
L is . k tó ry  ż e ru je  na g łu p o cie , ch ciw o ­
ś c i i  n a iw n ości dw orzan k ró la  Lw a, 
k tó ry  zresztą  sam  Je s t  u o so b ien iem  
ty ch  w ad. C h a ra k tery sty cz n e , że w łaś­
n ie  L is , p odstępny ro z b ó jn ik , o szu st i 
nabożniś, w ypow iada n a jc ięż sz e , udo­
k u m en to w an e fa k ta m i, o sk a rż en ia  pod 
ad resem  k ró la  i  je g o  d w orsk ich  sługu­
sów.

W sp an iale  p rzeło ży ł „ L isa  p rz ech e­
r ę "  L eop old  S ta ff .  Z m ie n ił o n  budow ę 
w iersza. K la sy cz n y , o ię ź k i, n ie ry m o - 
w any h e k sa m etr zam ien ił na ry m o w a­
n y  i  potoczysty  Jed en astozg łosk ow iec. 
S p o lszczy ł ró w n ież  im io n a  zw ierząt, 
d zięki czem u m o c n ie j w y stąp iły  ostre  
a k cen ty  sa ty ry cz n e  p oem atu , (arb)

P Ó Ł  W IE K U  TEM U

H elen a B o gu szew sk a  „ C z ek a m y  n a  
życie**, Pań stw o w y In s ty tu t  W ydaw ni­
czy, r_ 1952.

Nowa k siążk a  H eleny B o g u szew sk ie j 
p t. „C zekam y na życie** m a ch a ra k te r , 
b io g raficzn y . Z g łęb o k im  realizm em  

m o lu je  au to rk a  o d leg łe  czasy  sw ego 
dzieciń stw a. O d tw arza a tm o sfe rę  k r e ­
sow ych d w orków  sz la ch e ck ich , ro7.ta- 
cza przed nam i k lim a t ów czesnego śwla 
ta w arszaw skich  uczonych. P rzed  oczy­
m a czy te ln ik a  przesuw a się  g a le ria  cha 
ra k tery sty cz n y ch  postaci, k tó re  ce ch u ­
je  w y b u ja ły  in dyw idualizm , m łodop ol­
sk i sty l życia . Środow isko  pokazane 
przez B ogu szew sk ą n ie  ogarn ia  ani ca ­
łego  narodu, ani n aw et c a łe j ów czesn ej 
in te lig e n c ji p o lsk ie j. J e s t  to  k rąg  og ra­
n iczony.

V/ k ręg u  ty m , gdzieś n a  m arg in esie  
p adnie słow o „socjalizm ** i  je g o  n ie ­

zdarna d e fin ic ja , w ygłoszona przez m a ­
łą  b o h a te rk ę  k s ią ż k i ( s o c ja l iz m  Je s t 
w ted y, k ie d y  s ię  trzy m a z p ro sty m i 
ludźm i, z ro b o tn ik a m i, n ie  z b ogacza- 
m i“), k to ś  pow ie słow o „ustró j**, k to ś  
ch w ilo w o  z a in te re su je  s ię  losem  łKp a- 
aiien w ieczn ie  sz y ją cy ch  b ez śc iś le  o - 
k reś lo ń y ch  godzin pracy** — a le  są  to 
w sz y stk o  d a le k ie  e ch a , k tó r e  toną w 
pow odzi sw oich w łasn y ch  i  n iczy ich  
w ię c e j sp raw .

Ja k ż e  d a lek o  Jes te śm y  dziś w  P o lsce  
L u d o w ej od ow y ch  z a tęch ły ch  czasów  
k rę c e n ia  s ię  w y łączn ie  w  k ie ra c ie  
sw o ich  oso b isty ch  p rzeżyć, sam otn eg o 
dzieciń stw a m a ły ch  H elen ek  — od c a ­
łego  tego  k lim a tu  p ew n ej gru p y  in te ­
l ig e n c ji  p o lsk ie j o s ta tn ich  la t  X I X  w ie ­
ku .

K sią ż k a  B o g u sz e w sk ie j to  n ie  ty lk o  
in te re su ją c o  n ap isan y  d o ku m en t, a le  i 
c iek a w y  m a te ria ł, w zb o g a ca ją cy  naszą 
w ied zę o bezp o w ro tn ie  na szczęście  m i 
n ion ym  o k re s ie  czasu . (S t. O.)

T R Z E B A  ZN AC W RO G A
W . K o rio n o w . Im p eria lizm  am ery k ań  

sk i — w róg n aro d ów . P rz e k ła d : J .  L ip ­
s k i. R ed. od p .: S t. K o s ta rsk i. W yd.
Sp ółd zie ln ia  w y d .-ośw . „C zytelnik**. 
R o k  1952. S tr .  160.

„W zro st a m e ry k a ń sk ie j p ro d u k c ji 
p rzem y sło w ej w la ta ch  w o jn y  — pisze 
W. K o rio n o w  — o sią g n ię ty  zo sta ł w 
znacznym  sto p n iu  k o sztem  zru jn o w a ­
n ia  i  u p ad ku In n y ch  k r a jó w  k a p ita li­
sty czn y ch , na  k tó ry c h  te ry to r iu m  to ­
czy ły  s ię  d z iałan ia  w ojenne**. N ic w ięc 
dziw nego, że m ag n aci W all S tre e t  po­
stan o w ili w y k o rz y sta ć  ca łą  ekonom icz­
ną i w o jsk o w ą  p otęg ę  U SA  po to , by 
u trzym ać i u trw a lić  zd ob yte  w czasie 
w o jn y  p o z y c je  in n y ch  k ra jó w  k a p ita li­
s ty czn y ch . O lb rzy m ie  zyski w o jen n e  
m onopoli k a p ita lis ty cz n y ch  U SA  kuszą 
m agn atów  W all S tre e t  do rozp ętan ia  
now ych w o jen , w nad ziei dalszego tu­
czen ia  s ię  ko sztem  k rw i i nędzy In­
n ych  narodów . A le ro sn ą ce  uśw iado­
m ie n ie  szero k ich  m as na całym  św ie- 
c ie , ro sn ąca potęga obozu p o k o ju  1 so­
c ja liz m u . zażarta w alka k o n k u re n cy jn a  
m iedzy USA a ich k a p ita lis ty cz n y m i sa 
te lita m l —  k rz y ż u ją  p lany podżegaczy 

w o jen n y ch  1 o s ła b ia ją  obóz agresorów .
N a stu  k ilk u d ziesięc iu  s tro n icach  

sw e j książki', K o rio n o w  w zw arty , lecz 
w y czerp u jący  sposób odsłan ia  ku lisy  
p ollfy k i im p erializm u a m ery k ań sk iego , 
przy czym  — p rzytoczo n e przez .autora 
fa k ty  doprow adzone są do w ydarzeń 
'|ktualiiTvch. K siążką  K orion o w a stan o ­
wi ce n n e  uzu p ełn ien ie  ń aszel w ied zy o 
im p eria lizm ie, ja jco  o s ta tn ie j fa z ie  k a ­
pita lizm u, u z b ra ja  nas w  m a te ria ł fa k ­
tyczny 1 u łatw ia  zro zu m ien ie  d z is ie j­
sz e j sy tu a c ji  m ięd zy n aro d o w ej. «

J .  W.

IV  A DALEKIM północnym _ wschodzie ZSRR, tam gdzie eieśninal 
Beringa rozdziela dwa największe kontynenty świata, leży pół-l 

wysep Czukocki, zamieszkały przez plemiona Czukczów, Eskimo­
sów, Czuwarców ii innych.

Półwysep ten oddalony je s t od Moskwy o 14 tys. kilometrów.. 
Brzegi jego omywają fale Północnego Oceanu Lodowatego i morza 
Beringa. Klimat jest tam surowy, "tereny górzyste, porosłe niski-i 
i«i krzewami i mchem'. Największa rzeka Anadyr, długości 1117 km 
wpada do morza Beringa.

KRAINA SREBRNYCH I  N IEBIESKICH  LISÓW

n  ODSTAWOWYM bogactwem półwyspu są zwierzęta futerkowe^ 
~  n,I,ebieskie * srebrne lisy, wydry, gronostaje, olbrzymie po­

larne wilki, świszczę, ży ją tam również dziki, północne jelenie, gór-
skie barany^ i wielkie kołymskie łosie, w przybrzeżnych wodach  i
masy morsów i fok a w morzach —  wielkie stada wielorybów —i 
olbrzymów, dochodzących do 27,5 metra długości i 50 —  60 ton 
wagi. W rzekach mieszkańcy łowią łososie i inne cenne ryby.

■> Bogactwa fauny półwyspu ,a szczególnie morsy, wieloryby, 
lisy, gronostaje, wydry i sobole, (wytrzebione prawie zupełni* 
w  drugiej połowie X IX  wieku) od dawna przyciągały uwagę ro* 

syjskich kupców i amerykańskich awanturników. Corocznie latem od 
brzegów Czukotki odpływały statki naładowane cennymi futrami, 
kłami morsów, tłuszczem wielorybim. Amerykanie czuli się tu jak 

a  siebie w domu. Rabowali, niszczyli zwierzynę, będącą podsta­
wowym pożywieniem tubylców, nabywali za grosze cenne futr* 
i kły morsów.
Rząd carski nie stawiał żadnych przeszkód rosyjskim ani amery. 

kańskim rabusiom nie troszcząc się zupełnie o los tubylczej ludności. 
Znany podróżnik rosyjski W . Arsieniew pisał w 1913 r., że r.a ca. 
łe j Kamczatce i półwyspie Czukockim spotkał tylko jednego le< 
karza.

REW OLUCJA PRZYNIOSŁA WOLNOŚĆ I  DOSTATEK

W  IE LK A  Rewolucja Październikowa wymiotła wszystkich cq 
, . d żokejsk ich  agentów i rabusiów, wyzwalając ludność Czu- 

lo tk i z niewoli i wyzysku. W 1930 r. utworzono narodowy okręj 
Czukocki, wchodzący w skład Chabarowskiego Kraju. Stolicą okrę 
gu jest osada Anadyr, położona przy ujściu rzeki o te j samej nazwij 
Prócz tego istnieją jeszcze trzy większe osady o charakterz 
m iast: Piewiek, Opatrzności i Ugolny.

Przed Rewolucją cała ludność Czukotki była niepiśmienni 
W 1928 r. nad zatoką Wawrzyńca powstała pierwsza swoista bazi 
kulturalna, składająca się ze szkoły .  internatu, szpitala 1 ośrodk 
weterynaryjnego. Obecnie ludność Czukotki ma już własne piś 
miennictwo. W okręgu wydawana jest gazeta „Radziecka Czu 
kotka" oraz sześć innych pism.
Ponad 150 szkół, Instytut Pedagogiczny oraz przeszło 50 ośrodkó' 

medycznych — oto dorobek ostatnich dwudziestu lat. Czukotka pc 
siada już własną inteligencję. Czukczowie, Eskimosi, Czuwańcy 1 in 
ni pracują jako nauczyciele, lekarze, lotnicy, kapitanowie kutróy 
radiotelegrafiści itd. Powszechnie znane jest nazwisko myśliweg 
Otke, który je s t obecnie przewodniczącym Krajowego Komitetu W j 
konawczego i delegatem do Rady Najwyższej ZSRR.

W  przeszłości hodowcy jeleni prowadzili koczowniczy tryb życl 
—  obecnie coraz częściej przechodzą do życia osiadłego —  dzięki wj 
datnej pomocy rządu radzieckiego, który wybudował dla r.ich wiel 
wygodnych jednorodzinnych domków.

CZUKOTKA POSIADA W ŁASNY PRZEM YSŁ

T J  ODOWLA reniferów je s t dziś podstawowym zajęciem ludność
Renifery dostarczają mięsa i tłuszczu oraz skór na odzież i obi 

wie. Hodowcy w większości zrzeszeni są w spółdzielniach - kołchi 
zach. Istn ieją już dziesiątki kołchozów _ ferm hodowlanych, któryc 
członkowie żyją dostatnio, osiągając znaczne zyski z racjonalni 
prowadzonej hodowli.

Gdyby dwadzieścia la t temu ktoś powiedział, że na Czukotce bi 
dzie można uprawiać jarzyny na otwartych polach —  zostałby n 
pewno wyśmiany. Obecnie mieszkańcy markowskiego i anadyrskieg 
okręgu uprawiają na swych polach kartofle, kapustę, rzodkiew i ir. 
ne jarzyny, korzystając z metod miczurinowskiej agrobiologii. W 
tach władzy radzieckiej rozpoczęto tu również hodowlę krów, ko1
i świń. . " .  —  .

Dawniej nie było tutaj prze­
mysłu rybnego. Obecnie czyn­
nych jest kilkanaście fabryk 
konserw rybnych. Poważne zna 
czenie gospodarcze posiada rów 
nież przemysł mięsny. Prócz 
skór I tłuszcza zwierzęta mor­
skie 1 lądowe dają wiele mięsa.
Nad całym wybrzeżem mor­
skim powstały nowocześnie u- 
rządzone rzeźnie oraz specjalne 
kołchozy trudniące się produk­
c ją  przetworów mięsnych.

Między Czukotką a Moskwą 
1 K rajem  Chabarowskim istnie 
je  regularna komunikacja lotni 
cza. Zwykłym zjawiskiem na 
półwyspie jest d zis ia j,  światło 
elektryczne 1 radio. /

Ópr. J .  B.

Cfc) mŵ niddmm

WYSTARCZY
3-MIESIECZNA ODPRAWA
Przedwojenny radca prawny BGK 

zatrudniony ostatnio w Jeleniej Gó 
rze  po wypowiedzeniu pracy w ter­
minie 6-miesięcznym rozpoczął proce 
sowanie się o wyższe odszkodowa­
nie. Powoływał się przy tym na daw 
ny przepis umowy o miesięcznej od 
prawie za każdy przepracowany rok.

Sąd Najwyższy, oddalając jego 
pretensje, uznał, że w ustroju socja 
iistycznym umowa o wyższą odpra 
wę sprzeczna jest z zasadami współ­
życia społecznego. Praca jest obo­
wiązkiem obywatela a wobec nie 
istnienia u nas bezrobocia ustawo 
wy okres wypowiedzenia wystarczy 
do wyszukania nowej pracy. Wyż­
sze roszczenia mogłyby przysługi­
wać pracownikowi tylko w tym przy 
padku, gdyby udowodnił, że pomimo 
starań o odpowiednig pracę czy za­
robek w swoim zawodzie, w okresie 
dłuższym niż 3 miesiące po zwol­
nieniu dochodu takiego nie uzyskał. 
Natomiast już w okresie wypowie­
dzenia pracownik obowiązany jest 
czynić starania, aby rychło otrzy­
mać nową pracę, odpowiadającą je ­
go kwalifikacjom.

Z teki J. Modzelewski*

S ta ry  tan iee n ow ej gwiai 
na s t a ' t j  estradzie, ,

Po wciągnięciu Turcji do p 
tu atlantyckiego.
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T E L E F O N Y !

P O G O T O W IE  R A T U N K O W I — 14-44, 
55-55.

B T R A 2  PO ŻA RN A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JS K I  „SŁ O W A  P O L S K IE ­

G O " -  15-33.

( D T Z U R Y  A P T E K  
S P O Ł . N r. 10 — u l. T ra u g u tta  121, t  
S P O Ł . Nr. 8 — p l. P K W N  n r. 3,
S P O Ł . N r. 144 — u l. S ta lin a  10,
S P O Ł . N r, 2 — u l. D am ro ta  7,
S P O Ł . N r. 143 — u l. O lszew sk iego  15, 
S P O Ł . N r. 14 — p l. Ż u ław skieg o  3, 
S P O Ł . Nr. 14S — u l. S re d z k *  lBa.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  OCZNA — u l C h a łu b iń sk ie*  

to la
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r. Ul. <W. 36- 

z efa  2 (oddz. c h iru rg , i  w ew n ętrz .).
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l. WrOń 

sk leg o  13.
PO G O TO W I®  D E N T Y ST Y C Z N E !
I  O ŚR O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — ul 

D o b rzy ń sk a  ji/23 od godz. • — 12 I od
18 — 18.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I NA 31.3.52.
K L IN IK A  O C ZN A  — u l. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a.
S Z P IT A L  W O JE W O D Z K I, u l. W szyst­

k ic h  Ś w ię ty ch  1 (oddz. ch iru rg . 1 w e ­
w n ętrzn y  ). 

s z p i t a l  m i e j s k i  N r 5 (oddz. dziec.) 
— u l. K asp ro w icza  64-88.

będzie dobrym fachowcem
We wrocławskim Ośrodku Szkolenia Handlowego

pogłębia swe wiadomości 
7 0 0  pracowników instytucji 
usługowych i dystrybucyjnych

Spacerkiem

WROCŁAWIU
Biurokracja

L IST Y  »<? różn e: zw ykłe , p o le c o ­
ne, ek sp ressow e  i lotnicze. Te 

osta tn ie  dochodzą , a  raczej do latu ­
j ą  do  m ie jsca  przeznaczen ia bardzo  
szybko .

N iestety  — zd arza ją  s ię  w ypadki, 
i e  z chw ilą , gdy szybkość  d ostar­
czen ia  p rzesy łk i p rz es ta je  być u -  
z a le in ion a  od m ocy  m otorów , i rfmi* 
głości sk rzy d eł — list lotniczy n a­

b iera  c ech  zreum a- 
tyzow an ego ż ó ł­
wia.

T a k ie  u>taini« 
o b jaw y  zdradzał 
Ust, przysłany do  
W ro cła io iaf przy­
p ieczętow an y  stem  
p lem  U rzędu P ocz­
tow ego nr 1. Na 
stemplu fig u row a­
ła  d ata  29 marca. 
N ieco inna data, 
bo  o  d w a dni póź­
n iejsza, uwidocz­
niona była na 
stemplu przybitym  

w  urzędzie  nr 9 obsłu gu jącym  o b ­
w ód, w  którym  m ieszka  adresat.

Dwa dni... — Przez ten  czas sa m o­
lot rozw ożący  listy lotn icze p rze­
m ierza  o lbrzym ie p rzestrzen ie. A 
p rz ec le t  przestrzeń pom iędzy  Pocz­
tą  nr 1 l nr 9 jest n iew ie lka , czego  
n ie m ożna pow iedzieć o bezduszno­
ści n iektórych  b iurokratów ...

__ (Ana)

0 PDT, o PDT...
f l D Z I E  m ó łn a  kupić rzem yki do 

n osków  pedał<5u> row erow ych?
O dpow iecie b ez  churtli nam ysłu, 

t e  w  sto isku  sportow ym  .PDT. A 
w łaśn ie , i e  n ie: b o  w  stoisku z n a­

rzędziam i m eta lo ­
w ym i. Z apytacie, 
dlaczego?  Zapeto-

r  ^  ne, aby  b y ło  trud-
- t U P  I niej zgadnąć.

T l i  I  I X  A gdzie ku p ić  
K U  s io d e łk o  do  ro w e-

1 “  ru?
Hi, hi, W. J u t

boicie się  ry z y ko ­
w ać odpow iedzi. 1 
słusznie, bo nigdy  
n ie zgad liby ście : 
o tó i  s io d e łk a  do  

ro w eró w  ku p u je  
się w  PDT w  sto is­
ku  z przedm iotam i 

g ospodarstw a dom ow ego. L eżą  s o ­
b ie  tam  s io d e łk a  ro w erow e w  zgo­
dzie z n ożykam i do konserw , ty t ­
k a m i d o  zupy  i do bu tów  (?) i z 
bom b on ieram i na cu k ierk i. D lacze­
go z b om bon ieram i na cu kierk i?  A- 
no zap ew n e d latego , ze w  stoisku  
ze słodyczam i m otn a  dostać o rze­
ch y  itd. itd.

O PDT, o  PDT
k tóżb y  rozw ikła ł łam ig łów ki twe?

T. N. Sam .

2 2 0  proc. normy 
uzyskuje przecenie
brygada miodzieżcwa

Czesława Jurczyka
z 8  za je z d n i  M P K
M ICHAŁ BIEGUN dokręcił ostat­

nie dwie śruby. Sprawdzi! ka­
ble i świece. No, możemy już za­
puszczać — powiedział do Jądrzej- 
czyka.

Silnik zaskoczył za Jednym naciś­
nięciem startera." Pracował równo, 
na pełnych obrotach.

W warsztatach samochodowych 
8 zajezdni MPK przy ul. Krakow­
skiej współzawodniczy ze sobą 7 
brygad. Jedną z nich Jest młodzie­
żowa brygada Czesława Jurczaka. 
Ju t kilkakrotnie ZMP-owcy zwy- 
ciężyli we współzawodnictwie ze­
społowym.
W  roku ubiegłym chłopcy rzucili 

wezwanie innym brygadom. Starsi 
pracownicy kiwali wtedy głowami i 
mówili:

— Co chcecie nas prześcignąć? 
Nas starych mechaników? No, tyn  
razem to przeholowaliście.

Ale ZMP-owcy: Jurczak, Biegun, 
Slązar i Jędrzejczyk nie rzucali słów 
na wiatr. Tak sobie rozłożyli pracę, 
by nie stracić ani chwili cennego 
czasu. No 1 postawili na swoim. Te­
raz młodzieżowcy uzyskują regular­
nie do 220 proc. normy.

Dla uczczenia SC rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta 
zobowiązali się podnieść wydaj­
ność pracy o 5 proc. Przepraco­
wali Już 30 roboczo/godzin przy 
budowle dodatkowel linii tramwa­
jowej do Paiawagu.

(Kuł)

Surowe kary
na zakłócenie
spokoju współfokatorom
\A/ YDZIAŁ Karno-A dm iniłtracyj 
" "  ny Prezydium MRN przepro­
wadził ostatnio eaereg rozpraw 
przeciwko osobom zakłócającym 
spokój lokatorom.

Na Jan inę Kotkowską zamiesz­
kałą przy ul. Poznańczyka 12 m 6 
składano ju t  kilkakrotnie donie­
sienia.

Obywatelka ta „urozmaicała" 
życie swoim współlokatorkom 
czutym i awanturami i rzuca*

, niem pogróżek pod ich adresem. 
Przywłaszczyła -też sobie bez­
prawnie węgiel ob. Piaseckiej. 
K ilka razy w tygodniu urządza­
ła ze swoimi znajomymi libacje, 
gęsto zakrapiane alkoholem. 
M iarka się przebrała.

Kotkowska ukarana została 
grzywną w wysokości 1500 zło­
tych 1 2 tygodniowym aresztem. 
Stefan Dałkowski mieszka

wspólnie i  Mikołajem Lipińskim 
przy ul. Żołnierskiej 8. „Kością 
niezgody" dwóch lokatorów była 
łazienka. Lipiński nie pozwalał z 
niej korzystać sąsiadowi. Prócz te ^  
go na każdym kroku urządzał mu 
bezpodstawne awantury.

Za postępowanie swoje Lipiń­
ski ukarany został grzywną 200 
złotych. (Kuż)

N A LICZNYCH kursach zawodo­
wych szkolą się tutaj kadry fa­

chowców, którzy zajmą odpowie­
dzialne stanowiska w instytucjach 
usługowych i dystrybucyjnych. 
Świetne warunki lokalowe Ośrodka, 
który zajmuje górne piętra gmachu 
PDT, pozwalają przeszkalać naraz 
700 uczestników.

W bieżącym kwartale — infor­
muje nas dyrektor, ob. Józef Hal­
ler — Ośrodek zorganizował kur­
sy żywienia zbiorowego sprzedaw­
czyń PDT, kucharzy, gospodarki 
tłuszczem dla pracowników pionu 
CZPMs 1 wiele innych. Uczestni­
kami kursów są przodujący pra­
cownicy odpowiednich instytucji 
handlowych.
Zwiedzamy sypialnie, sala wykła­

dowe 1 łazienki. Wszędzie panuje 
wzorowy ład i porrądek. Warunki 
sanitarie pomieszczeń bez zarzutu.

— Zycie kulturalne i oświatowe 
Ośrodka — mówi dyr. H aller— kon­
centruje się w świetlicy. Kursanci 
mają tutaj do dyspozycji bogaty wy­
bór materiałów rozrywkowych.

Piękna, duła sala mogąca pomieś­
cić 1.500 osób. Estrada teatralna, 
głośniki radiowe, ad*pter, (orteplan 
i pianino. Na kilkudziesięciu stoli­
kach rozłożona kómpioty szachów 1 
czasopisma. To właśnie świetlica 
Ośrodka.

Kuchnia przygotowująca posiłki 
przypomina swymi rozmiarami 1 u- 
rządzeniaml fabryczną halę.

Olbrzymie kotły obsługuje kilka­
naście osób.

Dzisiaj zakończył się dwutygod­
niowy kurt pracowników branży 
mleczarskiej.

Wchodzimy do tali, w której'ab­
solwenci kursu zdalą egzamin ł za­
gadnień polityczno - społecznych.

Egzaminator — prof. Lange — py­
ta absolwenta kursu ob. Floriana 
Witta ze Szczecina o zagadnienie so­
cjalistycznej dyscypliny pracy.

— Socjalistyczna dyscyplina 
pracy — mówi ob Witt — wynika 
z poczucia obowiąrkut wysokiego 
poziomu Ideolog! znego I patrio­
tycznego pracownika. Jest to dys­
cyplina wewnętrzna, związana z 
socjalistyczną świadomością oby­
watela.
Egzaminator fest zadowolony. O- 

bok nazwiska ob. Witta stawia notę: 
bardzo dobrze.

*— Jakie korzyści wynieśliście z od­
bytego kursu? — pytamy ob, Witta.

— Bardzo duże. Dotąd Jako pra­
cownik Ekspozytury CZPM w 
Szczecinie byłem zorientowany tyl. 
ko w zagadnieniach organizacyj­
nych rozdziału mleka.

Kółko fotograficzne
zorgan zowaii uczniowie
szkoły nr 18
\A/ SZKO LE podstawowej nr 18 

przy ul. Stalina powstało kół­
ko fotograficzne, zorganizowane 
przez wychowawczynię kl. 7-m ej 
— ob. Kinlarzi

Uczniowie nauczyli się już robić 
zdjęcia, odbitki i wywoływać filmy.

Prócz tego na terenie szkoły 
pracują inne kółka, ja k  np. polo­
nistyczne, historyczne, m atem a­
tyczne, robót ręcznych 1 radio­
techniczne.

Koregp. Irena Trofimczuk

Na kursie zapoznałem się do­
kładnie z chemicznymi 1 biologicz­
nymi własnościami mleka. Obec­
nie wiem dokładnie Jak należy 
zabezpieczać mleko przed zepsu­
ciem. Poza tym —  mówi ob. Witt 
—  pogłębiłem swą wiedzę polity­
czną. Jako aktywista partyjny bar­
dzo się z tego powodu cieszę. 
Fakt ten ułatwi ml w dużym stop­
niu prowadzenie pracy politycz­
nej.

(War)

Wszystkie hufce 
szkolne „SP“
wezm ą udział 
w porządkowaniu
placu Grunwaldzkiego
J UNACY szkolnych hufców SP 

we Wrocławiu postanowili ucz­
cić 60 rocznicę urodzin Prezydenta 
Bieruta i zbliżające się Święto Pracy 
wzmożeniem działalności na odcinku 
prac społecznych.

Przodujący hufiec Państwowego 
TechnikOm Budowlanego zadeklaro­
wał wykonanie rocznego planu prac 
społecztiych —• do czerwca br.

Junacy z zasadniczej Szkoły Me­
talowe] zobowiązali się pracować 
przy budowie linii tramwajowe] 
nr 13, uporządkować 5 boisk 
sportowych oraz pomagać PGR-om 
przy remoncie maszyn rolniczych^ 
Junacy Państwowego Technikum 

Mechaniczno - Energetycznego wy­
budują 2 boiska, strzelnicę sporto­
wą, oraz odgruzują ulicę wiodącą 
od gmachu szkoły do przystanku 
tramwajowego.

Hufiec żeński SP przy Liceum W y­
chowawczyń Przedszkoli Uprzątnie 
plac wokół szkoły, załozy zieleńce i 
wybuduje boisko sportowe.

Ponadto wszystkie hufce szkolne 
wezmą czynny udział w pracach 
przy uporządkowaniu placu Grun­
waldzkiego, (Wer)

9 łaj zniosły już 
stiusie
w O p fz ie  Zoologicznym
SYMPATYKÓW Ogrodu Zoolo­

gicznego z pewnością zacieka­
wi wiadomość, że strusie australij­
skie Emu zniosły już 9 jaj i zdają 
się nie poprzestawać na tej ilości.

Jak wiadomo wyklucie się w O- 
grodzie Zoologicznym piskląt strusia 
jest rzeczą niezmiernie rzadką.

Dotychczas masowe wykluwanie 
się strusiów notowane jest tylko w 
ogrodach w Związku Radzieckim, 
które posiadają inkubatory o spe­
cjalnej, ustalonej drogą żmudnych 
dociekań temperaturze i wilgotności.

Czy z jaj zniesionych przez wroc­
ławski# strusie wyklują się pisklę- 
ta — nie wiadomo. W  każdym razie 
ważnym jes* fakt — ie  jaja te są i 
to w dużym wyborze.

(Ana)

Punkt dyskusyjny

nad projektem Konstytucji
w świetlicy TPPR na Dworcu Głównym

czyn ny jest co d z ie n n ie  od godz. 8  do 2 0
S* WIETLICA TPPR na Dworcu Głównym otwarta ]est bez przerwy 

przez 24  godziny. O każdej porze dnia i nocy można zastać w niej 
licznych podróżnych, którzy skracają sobie czas dzięki różnym rozryw­
kom, kttfrych tu nie brak.

D y s p o n u j e m y  — informuje nas 
zastępca kierownika świetlicy, ... 

ob. Michał Danielak — wystarczają-
cą ilością najświeższych czasopism /  I N  W  I A l  r t l K
radzieckich i polskich. Nasza biblio­
teczka Jest również obficie zaopa­
trzona. Poza tym posiadamy bogato 
ilustrowane tygodniki, czasopisma 
itp.

Dużą popularnością *— mówi dalej 
ob. Danielak — cieszą się wśród po­
dróżnych odwiedzających świetlic^ 
takie gry jak szachy, warcaby i in­
ne.

Cztery razy w miesiącu organizu­
jemy odczyty, wygłaszane przez pre­
legentów Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej we Wrocławiu.

Od godziny 8-eJ rano do 20-e] 
czynny Jest w świetln-y punkt dys- 
kusyiny nad pro|ektem Konsty­
tucji- Za pomór ą megafonów oma­
wiane są poszczególne artykuły 
Konstytucji, nad którymi odbywa 
się późnie] dyskusia z udziałem 
wszystkich obecny.> na sali.
Ogłaszane są również wyniki 

współzawodnictwa i realizowania 
zobowiązań, osiągnięte przez przo­
dujących robotników 1 zakładów 
pracy z terenu Wrocławia.

Naleiy stwierdzić, 4« świetlica 
TPPR na Dworcu Głównym jest wzo­
rowo prowadzona. Dzięki pięknym i 
pomysłowym dekoracjom jest w niej 
miło i przytulnie.

~~ (C)

120 najmłodszych
czytelników 
odwiedza codziennie 
bibliotekę dzlecięcq

...D o  z a ją c z k a  p rzy szed ł w odw ied zihy  
lise k  -  C h y tru se k .

— CO s ły c h a ć  u w as k u m ie , ja k  zdro­
w ie  Jeg o m o ści...

B a jk a  Je s t  c ie k a w a . D ziec i s łu c h a ją  w 
sk u p ie n iu . B u z ie  p o d p arte  p ią stk a m i. 
T w a rz y cz k i zasłu ch an e .

Z  c z y te ln i d z ie c ię c e j p rz y  M ie js k ie j 
B ib lio te c e  P u b lic z n e j,  R y n e k  58 k o ­
rz y sta  d z ien n ie  do 129 n aszy ch  m ilu ­
s iń sk ic h . M łodsze d z ieci sam e w y b ie ­
r a ją  so b ie  k s ią ż e cz k i, s ta rsz e  s z u k a ją  
J e  w k a ta lo g a c h . N a jm ło d sze  s łu ch a ­
j ą  b a je k .
9 -le tn i J u r e k  L ah an d , u czeń  3 -e j k la sy  

szko ły  p o d staw o w ej n r . 46 Je s t  w  te j  
ch w ili b ard zo  z a ję ty . R y s u je  k o lo ro w y ­
m i k re d k a m i o b ra z e k  z b a jk i .

J u r e k  Je s t  n aszy m  częsty m  g o ściem  — 
m ów l k ie ro w n icz k a  cz y te ln i, o b . M a­
r ia  G u lew ićz . B a rd z o  lu b i ry so w ać. P o ­
m aga m l ró w n ież  w  u k ła d a n iu  i  se g re ­
gow an iu  k s ią ż e k .

(K u ż)

S k a rg i i  z a ż a len ia  m ieszk ań có w  p rz y j*  
m o w ał b ęd zie  w  dniu  2 k w ie tn ia  za­
s tęp ca  p rzew o d n icząceg o  M RN  o b . M ie ­
czy sław  N ow ak o ra z  ob. Z y g m u n t D zi­
k i  — cz ło n e k  k o m is ji  w y k o n a n ia  s k a rg  
i  z aża leń . P r z y ję c ia  o d b y w ać s ię  b ęd ą  
w  g m ach u  p rzy  u l. Z a p o lsk ie j p o k ó j 
213 w  god zin ach  od 16 do 19.'

★
O a rc h ite k tu rz e  1 m a la rstw ie  C h ta  L u ­

d o w ych  w y g ło si o d cz y t a d iu n k t Z a k ła ­
du H isto r ii, d r. Ja n in a  O rosz. O d czy t od­
b ęd zie  s ię  30 brri. o g od zin ie  12-teJ w  sa­
li o d cz y to w e j M uzeum  Ś lą sk ieg o .

W sz y stk ie  sk le p y  M HD z a rty k u ła m i 
p rzem y sło w y m i o tw a rte  b ęd ą  w  niedzie** 
lę  od god zin y 10- e j  do 20-e j.

*
„M u z y k a  z  g łośnika**. P o d  ty m  ty tu ­

łe m  od będ zie  s ię  a u d y c ja  n a  k o le jn y m  
w to rk u  m u zy czn y m  P a ń stw o w e j W yż­
s z e j S z k o ły  M u zy czn e j w  dniu  1 k w ie t­
n ia  o  godzin ie 1 9 -te j. P r e le k c ję  w y g ło si 
p ro fe so r  W ik to r  sp o d e n k ie w icż .

K o le jn e  z e b ra n ie  obw odow e cz ło n k ó w  
P S S  od będ zie  s ię  w  dniu  31 bm  d la  
m iesz k a ń có w  obw odu V II I  w  sa li św ie t­
lic y  m y ś liw sk ie j p rzy  u l. M y ś liw sk ie j 
n r . 233 d la  m iesz k a ń có w  obw od u X v m  
w  ś w ie tlic y  T e c h n ik u m  F in a n so w eg o  
p rz y  u l. W o rce lla  3. d la  m ie sz k a ń có w  
obw odu X IV  w  św ie tlic y  P S S  R y n e k  
31/32. P o ć z ą te k  z e b ra ń  o  godzirtie 18-eJ.

O D a rw in ie  1 Jeg o  k o n c e p c ji  ew o lu ­
c y jn e j  o p o w ie  p ro f. d r. G . P o lu sz y ń sk t 
n a  k o le jn y m  z e b ra n iu  w ro c ła w sk ieg o  
oddziału  P o lęk ie g o  T o w a rz y stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , w  dniu  1 
k w ie tn ia  o  g od zin ie  i8 -e j w  sa li z a k ła ­
du A n a to m ii p rzy  u l. C h a łu b iń sk ie g o

Czytajcie
„SŁOWO"

N a s z  fe lie to n

Nie pytajcie
P esy m ista  iy j e  z p rzyzw yczajen ia  

i na przekór sobie. U w aża, i e  jes t  
źle, i e  w szy stko  ju ż  b y ło  i że nic 
*ię nie zmieni. P isze p am iętn ik i, 
stu d iu je n ekro log i i słu ch a  o fr a n .  
kow a n y ch  o b ja w ień  z M adrytu, 

R ozkoszu je  się k o n w ersa c ją  O 
św iec ie  tran scedenta ln ym , i b a k t e ­
rio log iczn ej w ojn ie.

W dzień  chodzi ja k  n ieżyw y, w  
n ocy  śp i j a k  zab ity , a  w  w oln ych

STANISŁAW SZPIIKIEWICZ
Towarzysz sztuki drukarskiej, członek PZPR.

Zmarł nagle dnia 2? marca br. przeżywszy lat 80. 
Obrzęd pogrzebowy odbęd zie się w poniedziałek, !dnia 31 m ar­
ca 1952 r., o godzinie 16,30 z domu ialoby przy ulicy Traugut­
ta 75 na cmentarz św. Mau rycego, ul. Borowska (za Dworcem 
Głównym).
Cześć Jego pamięci! DYREKCJA

RADA ZAKŁADOWA 
POD ST. ORG. PARTYJNA  

przy Zakł. Graf. RSW „Prasa" we Wrocławiu

K S IĘ G O W E G O  (w ą) z p r a k ty k ą  zatru d ­

n i :  R S W  „Prasa** D E L E G A T U R A  W E

W R O C Ł A W IU . Z g łoszeniu  o so b iste  w raz 

z ż y cio ry sem  do: D Z IA Ł U  K A D R  PO D ­

W A LE Ś W ID N IC K IE  2S I  p ., p o k . 14.
MTk

R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  

ZD UNÓW  „O G N ISK O *' w e W R O C Ł A W IU  U L . 

B O L E S Ł A W A  C H R O B R E G O  20 w y k o n u je  w szel­
k ie  p ra ce  Zduńskie Ja k  rem o n ty  i  budow y ple* 

. ców  p ie k a rsk ich  1 cu k ie rn icz y ch , rem o n ty  i  n a ­

p raw y  trzonów  k u ch e n n y c h , łto tó w k o w y eh , 

k r e m a to r y jn y c h , o ra z  p lecó w  o g rzew aln y ch  
w azelk leg o  ty p u , w y k o n u je  ró w n ież k a flo w e  

p ie cy k i p rzen o śn e i k u ch e n k i d la  urzęd ów , In­
s ty tu c ji  1 św ia ta  p ra cy . 474k

O S T R Z E G A M  p rzed  k u p n em  2gu blon eJ s ta re j p a­
m ią tk o w e j z ło te j b ra n s o le tk i s k ła d a ją c e j s le  z 
w ą sk ich  p ąseczk ó w  p o p rzeczn y ch  z  m ie jsc e m  
na fo to g ra fię , z w ro t  za w y n ag ro d zen iem  — u l. 
S ta lin a  94 m . 6. O soba, k tó ra  zn alaz ła  znan a z 
w idzen ia . 7705g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o czesn e  k o ie sp o n d e n - 
c y jn e  ku rsy  K się g o w o ś­
c i Łódź ~> s k ry tk a  163.

Itak

W O L N E  PO S A D Y

S O L ID N A  o so b a  p o­
trz e b n a  do d z ieck a  p ół­
ro czn eg o  n a  8 godz. — 
i^l. P ró c h n ik a  197 — p a r­
te r . 76SSg

R O Ż N E

W S Z Y S T K IM  K O L E ­
GOM , P R Z Y JA C IO Ł O M , 
Z N A JO M Y M  za w zięc ie  
u d ziału  w p o g rzeb ie  
m ęża ś. p. ED W A R D A  
K A R A S IA  sk ład a  s e r­
d eczn e p od ziękow an ie  
żona z d z ie ćm i i  ro ­
dziną. 7670g

L O K A L E

Ł A D N Y  p o k ó j u m eb lo ­
w an y w y n a jm ę  in te li­
g en tn em u  u rzęd n ik o w i, 
lu b  rz em ieś ln ik o w i. K . 
Ja g ie llo ń c z y k a  11 m . 10.

7S98g

ch w ilach  n igdy n ie  ma czasu. L u b i 
l e k k ą  j a k  z a ro b k i m u zy kę  i c ięż k ie  
j a k  o łów  dow cipy .

A seku ru je  s ię  od  bó lu  zęba , k a ­
taru  i ma zaw sze dość  siły , aż eby  
znosić cu dze n ieszczęścia . W ierzy  
w  p ech , przezn aczen ie, cy k lo n y  i 
M efista , C ytu je H ioba, treny , e l e ­
g ie i p rz ep ow iad a  ry ch łe  trzęsien ie  
ziem i. Z b iera  sta re  zn aczki, guziki 

ij. u k ła d a  pas jan se.
W u b ik a c ja c h  w y p isu je  pon u re  

sen ten c je , a  p ra sę  przerzu ca  m iędzy  
w ierszam i, m iędzy  k ro p k a m i  i na 
m argin esie .

D ziwi się , t e  k a id y  zn ajom y  n iby  
to  i l e  w y g ląd a  i od w czora j strasz­
n ie zm lzern iał. W szystko w ie o  prąt  
k a c h  K o c h a  i sch izo fren ii, o  c z e r ­
w on ce, dżu m ie, ch o le rz e  i b om b ie  
atom ow ej.

M ów i n a  u cho , m ierzy  n a  o ko , 
stąp a  na p a lca ch  ł  gra na k o n tra ­
basie . B o li go cudzy u śm iech  i w la .  
sn e żó łc iow e kam ien ie .

W ieczorem  przy zarezerw ow an ym  
Stoliku  siedzi w  „T eatraln ej" , a  w  
nocy  d la  hu m oru  g w lid ie  źałob- 
n eg o  m arsza.

O płacił ju ż  m ie js c e  n a  cm entarzu  
i kupił m eta low ą  trum nę z  fr e s k a ­
m i.

N osi czarn y  kapelu sz , czarny  g ar­
nitur, k r o p le  w aler lan ow e i  n um er  
te le fon iczn y  n a jb liższego  pogotow ia,

G d y by śc ie  go  w e  W rocław iu  
p rz y p ad k iem  sp o tk a li n a  u licy , n ie  
p y ta jc ie , co  s ły ch a ć  now ego.

Najlepiej przejść na drugą stronę 
lub dyskretnie schować się w bra­
mie. ,

JOZEF MUSZKAT

T E A T R Y
PA Ń ST W O W A  O P E R A  — godz. 19 00 

„C y ru lik  S ew ll6 k i“ .
M ŁO D EG O  W lt)Z A  — godz. 16. — ,,S a m -
• b o  i  lew “ , godz. 19,15 „W od ew il w ar­

sz a w sk i" .
P O L S K I — godz. 15 — „ G ru b e  ryby**, 

godz. 19 „M ałżeń stw o  K re c z y ń s k ie -  
go*\

K A M E R A L N Y  — godz. 15 — „ ś lu b y  pa­
n ie ń s k ie " .

Ż Y D O W S K I — godS. 19,15 „O n g iś b y ­
ło " .

W Y S T A W Y
M IE JS K A  B tB L lO T te K A

R y n ek  30 — ^ T w ó rczo ść  G o g o la"*
M U ZEU M  S L . — pl W O jew M Zkl — 

•.G aleria m a la rstw a  p o lsk ieg o  1 Śred­
n io w ieczn a  sz tu k a  K la sk a ": ..Ś lą sk
s ta ro ż y tn y "?  „ T e c h n ik i m a la r s k ie " .

O D D Z IA Ł  H IST O R Y C Z N Y  -  S ta ry  Ra» 
tusz — R y n ek  — „W ro cław  w daw ­
n y ch  p le n a ch  1 w id o k ach *'.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  o t  
S z a jn o ch y  10 — „ R y su n k i i g r a f ik i1**

Z P  A P  -  u l S ta llh g ra d z k a  26 — ..M a­
larstw o . ry su n ek  t g rafika**

B IB L IO T E K A  „O SSO L IN EU M ** —  Ul. 
S z ew sk a  31 „ T w ó rcz o ść  L eo n a rd a  da 
V in c i" .

{CINA

Ś L Ą S K  — ul. Ś w ie rcz e w sk ieg o  6? 
„M ło d o ść C h o p in a ", (p o lsk i), — godz. 
13,30, 15,45, 18,15, 20,30.

W A R SZ A W A  -  ul F red ry  n r !«  -  
„N a a r e n ie "  (rad z.), — godz. 14, 16, 18, 
20.

PR Z O D O W N IK  •• Ol Przod ow n ików  
P r a c y  15 ■— „ C z te ry  s e r c a "  (fad z .) godz,
14, 16, 18, 20.

S C a l a  -  ul M ik o ła ja  n r  t i  —
„ B o h a te ro w ie  n a sz y ch  c z a só w " (radz.) 
godz. 14, 16, 18, 20.

P O K Ó J T e r e n y  W ystaw ow e
„ W ilcz e  d o ły "  (czesk .) — godz. 12,30*
15, 17,30, 20.

PO LO N IA  — ul. Ż e ro m sk ie g o  n r 63 — 
„ W a g a ry "  ( f r a n c ), godz. 13,45, 16;00, 
18,15, 20,30.

P IO N IE R  — ul S ta lin a  n r  n  —
„ M o ja  m iła** (rad z.), godz. 14, 16, 18, 20.

T Ę C Z a  — ul T ’ K o ściu szk i n i i ł 1* —
„G d zieś w  E u ro p ie* ' (w ęg.), — g o d t. 
14, 16, 18, 20.

DW ORCOW E: — D w orzec G łów ny •«* 
„R o zm aitości** godz. 16, 11* 18. 19, 20* 
21, 22, 23.

FA M A  — P s ie  P o le  — ..S k rz y d la ty  do­
ro ż k a rz "  (rad z.), godz. 15,30, 17,45, 20.

R O B O T N IK  — L e śn ica  — „Alarm**, 
(bu łg .), godZ. 12, 14,45, 17* 19,15.

Ił
P O R A N K I

Ś L Ą S K  — „ M ilcz ą ca  baryk ada** (cz ćsk .) 
godz. 11.

W A R SZ A W A  — „ T e a tr  z w ierz ą t, L ew  i 
z a ją c ,  L e n o ra  W io sen n a  M elodia** — 
(rad z.), godz. 12.

S C A L A  “  „ N ik t n ic  n ie  wie** ( c z e s k J  
godz. 10 i  12.

P O K Ó J — „Sk arb ** (p o lsk .), godz. 10.
P R Z O D O W N IK  — „ D ż u ib a rs"  (rad z.), 

godz. l i .
PO L O N IA  —■ „ T im u f 1 Je g o  d ru ży n a‘% 

(radz.), godz. 11,45.
P IO N IE R  — „P rz y g o y  N a sre d in a " (rad z) 

godz. 10 i 12.
T Ę C Z A  M uzy ka i m iłość** (rad z.), 

godz. 10 1 12.
FA M A  — „ s p o tk a n ie  nad  L a b ą "  (rad z.) 

godz. 13,30.
'4 r

O G RÓ D  ZO O L O G IC Z N Y  r~ o tw a rty  od  
(O d z . » — 16,30,

30 MARZEC
Niedziela 
Anieli, Jan a

Wschód słońca — godz. 5,16. 
! Zachód słońca — godz. 18,04.

P AŃ STW O W Y Ośrodek Szkoleni* Handlowego w e W rocław iu Je»t 
Jedną i  poważniejszych placów ek dydaktycznych Ministerstwa. 

Handlu W ewnętrznego.

Ob. Witt-pracownik ekspozytury CZPM w Szczecinfe



Przed akcją rekrutacyjną
na wyższe uczelnie wychowania fizycznego
Rosną n o w e  k a d ry  
nauczycie li i instruktorów  w . f.

S TA ŁY  rozwój kultury fizycznej w Polsce Ludowej stwarza ko­
nieczność zapewnienia odpowiednich kadr nauczycieli i  in­

struktorów  w. f.
W Polsce istnieją 4 wyższe u- 

czelnie wychowania fizycznego: w 
Poznaniu, Krakowie, Wrocławiu 
oraz AWF w Warszawie.

Mimo, że liczba słuchaczy wyż­
szych uczelni w. f. wzrosła prze­
szło trzykrotnie w stosunku do 
lat przedwojennych, liczba facho­
wych nauczycieli i instruktorów 
w. f. jest ciągle jeszcze niew ystar­
czająca. Dlatego też bardzo waż­
nym zagadnieniem jest właściwy 
dobór kandydatów i pełne ich wy 
korzystanie po ukończeniu stu­
diów.

Kandydat na wyższą uczelnię 
w. f. musi mieć zamiłowanie do 
obranego zawodu, musi wykazać 
się odpowiednią sprawnością f i­
zyczną (pożądana jest co n a j­
m niej I I I  ki. sportowa), oraz 
bardzo dobrym stanem zdrowia. 
Te elementy będą szczególnie 

brane pod uwagę przy tegorocznej 
rekru tacji kandydatów, która prze 
widuje przyjęcie 600 nowych słu­
chaczy. W W SW F w Poznaniu, 
Krakow ie i Wrocławiu ponad 65 
proc. studentów otrzym uje sty­
pendia w wysokości 240 — 300 zł., 
ponadto stypendia mieszkaniowe, 
sprzęt i  ubiór sportowy. W AWF 
słuchacze m ają zapewnione cało­
dzienne wyżywienie, mieszkanie 
oraz ubiór i sprzęt sportowy. Co 
roku słuchacze odbywają obozy 
szkoleniowe; i płatne praktyki wa­
kacyjne.

Mecze siatkarek 
i siatkarzy
O  IA TK A R K I i s ia tk arze  w ro cław scy  
^  p ow oli siq „ ro z k rę c a ją " .  W  dniu 

dz isie jszy m  będziem y św iad kam i tró j-  
m eczu drużyn żeń sk ich , k tó ry  ro zegra­
n y  zostan ie  w sa li O W K S-u  na K rzy­
k a ch . S ta r tu ją : K o le ja rz  Leszno, K o le­
ja rz  W ro cław  i A ZS W ro cław . Po czą­
te k  ro zgryw ek o gtfdz. 15-ej.

★
C zw órm ecz zespołów  m ęsk ich  o dbę­

dzie s ię  w  sa li W O S S  na Stad ion ie  
O lim p ijsk im  o g o ­
dzinie 16-e j. W  za­
w odach b io rą  udzinł 
s ia tk arze  drużyn 
w ro cław sk ich  A ZS-u , 
Bu dow lanych, K o le­
ja rz a  i Repr. W O S S . 
C iek aw ie  zapow iada 

* s ię  s ta rt sia tk arzy  
W o jew ó d zk ieg o  O środ ka Szkolen ia  
Sp ortow ego, k tó rzy  zm ontow ali silny 
zespół. (Żuk)

riotćitfuAoL

P ró b y  zdo b yw an ia  n o rm  do S P O  z 
g im n a sty k i d la stu d en tów  A kad em ii 
M ed y czn e j od będ ą s ię  dziś o  godz. 11 
w  sa li W O SS, a n ie  ja k  p o d aw aliśm y  w 
sa li  W SW F.

*
K o ła  i S K S -y  z te re n u  W ro cław ia , k tó  

re  d o ty ch cz a s  n ie  n a d e s ła ły  do M K K F -u  
sk ład ó w  k o m is ji  S P O  w in n y  n iezw ło cz­
n ie  to  u cz y n ić . W szelk a d o k u m e n ta c ja  
S P O  z podp isam i k o m is ji  n ie  z a tw ier­
dzonych p rzez M K K F  b ęd zie  un iew aż­
n io n a .

★
N a rc ia rz e  W ro cław ia , k o r z y s ta ją c  z 

o b n iżen ia  te m p era tu ry  i  n ie w ie lk ich  
w p raw d zie  opadów, śn ieg o w y ch , u rzą­
d z a ją  dziś k o n k u rs  sk ok ów  na sk o cz­
n i ,,K ilim a y d ż a ro “ na Z alesiu . W  k o n ­
k u rs ie  skoka^v w ezm ą ud ział czołow i za 
W odnicy D o ln eg o  Ś lą sk a : m . in . B i l iń ­
sk i, K la m u t 1 Byański.

★
M ie js k i K o m ite t' K u ltu ry  F iz y c z n e j, 

s e k c ja  te n isa  sto łd w ego, zaw iad am ia, 
t e  odpraw a p rz ed s ta w ic ie li drużyn, k tó ­
re  w eszły do fin a łó w  o d b ęd zie  się  dnia 
21.3.52 r., o godz. 18-ej w M K K F -ie , 
P la c  S o ln y  16, p o k ó j 220.

P osied zen ie  s e k c ji  te n isa  sto łow ego 
M K K F  odbędzie s ię  dn. 31.3., godz. 17-ta 
W m ie jsc u  j.w .

P rzy p o m in a  się  ró w n ież gospodarzom  
p oszczegó ln ych  g rup  (C en tra la  R y b n a  i 
E n e rg e ty k ) o  o b o w iązku  n ad esła n ia  
p ro to kó łó w  z ro zg ry w ek  p ó łfin a ło w y ch  
do dnia 31.3. b r .

Przed przyjęciem, kandydaci 
do W SW F przechodzą badania 
lekarskie oraz egzamin ze spra­
wności fizycznej. Podania nale­
ży składać w szkolnych lub po­
wiatowych kom isjach rekruta­
cyjnych.
Absolwenci W SW F lub AWF 

m ają te same uprawnienia co ab­
solwenci innych szkół wyższych. 
Studia obejm ują ponad 50 proc. 
przedmiotów' naukowych, co daje 
możność nabycia ogólnej wiedzy 
na poziomie wyższych uczelni. W 
trzecim roku studiów słuchacz 
rozpoczyna specjalizację w wy­
branej przez siebie dziedzinie 
sportu, po której ukończeniu o- 
trzymuje dyplom instruktora w. f. 
w danej specjalności. Niezależnie 
od tego absolwent W SW F otrzy­
m uje dyplom nauczyciela w. f.

Turniej
szermierczy

kobiet

Str. 6 S Ł O WO  P O L S K I E

W dniu d zis ie jszy m  będ zie p rz e ­
p row ad zon y tu r n ie j sz erm ie rcz y  ko 
b ie t z te re n u  W ro cław ia , w  k tó ry m  
w ezm ą udział p rz ed sta w ic ie lk i G w ar 
dii, U n ii, A Z S -u , B u d o w la n y ch , S ta ­
li, K o le ja r z a  i S p ó jn i.  T u rn ie j ten  
je s t  e lim in a c ją  do sz erm ie rcz y ch  
m istrzo stw  o k ręg u .

M. in . na  p lan szy  u jrz y m y : I ,e m - 
p artó w n ę, M u siałów n ę i P o p ie ló w - 
nę z G w ard ii, Je ż e w sk ą  i K o n ie cz ­
ną (U nia), C hrzów nę i N iw ick ą 
(S ta l) , K u c ie  i G o ra je k  (A Z S), K re - 
w a ck ą  i Z a b o lsk ą  (K o le ja rz ) , Skr/yd 
lew sk ą  i  M osiew icz (S p ó jn ia ) oraz 
K o b y łk ie w icz  i R a jc ó w n ę  z B u d o w ­
la n y ch . O gółem  w zaw odach w eź­
m ie  udział około  30 zaw od n iczek .

T u rn ie j odbędzie s ię  w sa li G w ar­
d ii p rzy  u l. N ow otki 15. O godz. 
9,30 ro z p o cz y n a ją  się e lim in a c je , o 
godz. 1 7 -te j — fin a ły .

W alery W gtróbka ma głos

Piłkarze WSWF 
grają z WSK
W r o c ł a w

M łoda drużyna p iłk a rsk a  W S K  W ro c ­
ław  gra coraz le p ie j. Dwa tygod nie te ­
mu zespół ten  sto czy ł praw ie rów no­
rzędną w a lk ę  z w rocław sk im  O gniw em , 
u le g a ją c  mu niezn aczn ie  3 :4 .

jp /k  W  u b ieg łą  niedzie- 
lę  W S K  potw ierdzi- 
*a  sw e duże m ożli- 
w ości w spotkan iu  z 

I m ie jsco w y m  O W K S-
iHir em . W praw dzie i ten  

fś r  I I  m ecz zak o ń czy ł się
porażką p iłk arzy  W S K , lecz  w ykazał* 
oni n iezłą k o n d y cję , tech n ik ę  oraz du­
żą a m b ic ję .

W  dniu d zisie jszym  o godz. 1 3-e j na 
stad io n ie  p ilczy ck im  W SK  sp o tk a  się  
z drużyną W S W F . W  przedm eczu, k tó ­
ry  rozpoczn ie s ię  o  godz. 1 1-e j g rać  
będ ą S ta l A rch im ed es i W S K  Ib.

(Hen)

Trwa wielobój
strcelecko-spoitowy

DŁU ŻSZEGO czasu na teren ie  
W ro cła w ia  odbyw a s ię  w ielo bó j 

strzeleck o -sp o rto w y , organizow any przez 
Kom endę M ie jsk ą  S P  dla p o sz cz eg ó l­
n y ch  hufców  szk o ln y ch  i zakład ow ych. 
U zysk iw ane przez m łodzież m inim a w 
strzelan iu  sportow ym , rzu cie  g ranatem  
i in n ych  k o n k u re n c ja ch , za liczan e są 
ja k o  norm y na odznakę SPO .

W  strzelan iu  K b na 100 m w p o zy c ji 
le ż ą c e j z p odpórką, p rzod u je h u fiec SP 
przy III S z k o le  O g ó ln o k sz ta łcą ce j. In­
dyw id u alnie w y b ija ją  s ię  ju n a c y  W i­
told O le ch  i Ja n  S zatk o w sk i, którzy  
na 30 m ożliw ych u zy skali po 28 pkt.

N adto w y różn ić n a leży : K ora lik a , Po­
d o lsk ieg o , C y b u lsk ieg o . W szy scy  ucz­
n iow ie w sp o m n ian ej szk o ły  zobow iąza­
li s ię  na cześć  60 ro czn icy  urodzin 
Prezydenta B o lesław a B ieru ta  w ybudo­
w ać w łasnym i siłam i b o isk o  sportow e 
oraz w ziąć m asow y udział w b ry g ad ach  
żniw nych w  o k res ie  w a k a c ji.

W  zaw odach s trz e leck ich  w ypadło 
rów nież dobrze Pań stw . Technikum  

M ły n a rsk ie . N a uw agę z a słu g u ją  w y ­
nik i, u zy sk an e  przez Jun aków  te j 
szk o ły , Ja ro s ła w a  S zym ań skiego , H en ­
ry k a  Łap iń skiego  i F e lik sa  B ierow - 
sk iego . N a 30 m ożliw ych punktów  
u zy sk ali oni po 27.

W  IV  S z k o le  O g ó ln o k sz ta łcą ce j 
p ierw sze m ie jsc e  z a ją ł Je r z y  G ąsio- 
ro w sk ł, u z y sk u ją c  27 p kt. D obrze 
w ypadli poza tym  —  Ja n in a  Stem p- 
ko w sk a, Rom uald Ja sz c z y k  ł Je rz y  
Z ieliń ski.

Przygotow an ia  do zaw odów  trw a ją  
rów nież w pełni w H ufcu Fabryczn ym  
przy M -5. W  strzelan iu  z broni sp or­
to w ej n a jlep sz ą  o k azała  się M aria  Po­
pław sk a, u z y sk u ją c  28 pkt. na 30 m oż­
liw ych . Tak im  sam ym  su kcesem  po­
sz cz y cić  s ię  m oże rów nież Danuta 
C h yb. ' (Hen)

Kolarze FSGT
p rz y g o to w u jq  się

do Wyścigu 
Pokoju

K o la rz e  f ra n c u s c y  F S G T  p rzyg o to ­
w u ją  s ię  s ta ra n n ie  do W yścigu  P o k o ju  
W arszaw a — B e r lin  — P ra g a . ,W ro ­
k u  1949 zespół F S G T  zw y cięży ł w p u n ­
k t a c ji  d ru ży n o w ej w yścig u .

W  w yn iku  k ilk u  e- 
l im in a c ji  k a n d y d a ta ­
m i do re p r e z e n ta c y j­
n e j d rużyn y F S G T  są 
n a s tę p u ją c y  zaw od­
n ic y : L a u re n t, P ie r -  
re , J a n e t ,  S a v ie r , 
S a v in , A u d em ard  ł 
Ile re n g .

^  Sp ośród  ty c h  z a ­
w odników  w o sta tn im  W yścigu  P o k o ju  
s ta rto w a ł je d y n ie  P ie r re .

K o la rz e  fra n c u sc y  to  p rzew ażnie m ło ­
dzi zaw od n icy , k tó rzy  sw ym  sta rte m  w 
w y ścig u  p ragn ą  z ad o k u m en to w ać s o li­
d arn o ść z w szy stk im i sp o rto w cam i w 
w a lce  o p o k ó j.

ch rz eśn iak  M iecielc m iał pa-  
I • ■ rę  dni tem u  w tył urodziny, no 

to m yślę sob ie , trzeba  dziecku  ja k ą  
p ou cza jącą  zab aw ką  kupić. No i m a 
s ię  rozum ieć posz lem  d.o sk lepu  z 
z abaw kam i.
. W chodzę, fak ty czn ie , n ie m ożna  

pow iedzieć , m agazyn ja k  to m ów ią  
i zaopatrzony. G ry różne tam , loter  
! ry jk i, sam ochody , łó d k i  i insze roz­
g ry w ki um ysłow e. T y le tego d o ­
breg o , że fak ty czn ie  zbaranialem . co 
tu w ybrać. A le zobaczy łem  na g ór­
n e j p ó łce  napis na p u d ełku : „ trak ­
tor".

— O, to jes t  coś na czasie. N iech no 
pan i szanow na p okaż e tu b liż e j ten 
trak tor  — m ów ię do ek sp ed ien tk i.

P okaza ła  p u d e łk o , w  k tó rem  p e ł­
no by ło  ja k ich ś  k ó łek , d eseczek , 
patyczków , ra m ek  i tem uż p o d o b ­
nież. W ytrzeszczam  oczy i pytam  
się znow uż:

— No dobrze, a  gdzie tu jes t  ten  
traktor?

— To jest w łaśn ie traktor s k ła ­
dany. Z tych  części się go buduje.

Moto-cross
p ró b q  s p raw no śc i

raidowców
W  dniu dzisie jszym  odbędzie s ię  u n i­

w ersa ln y  raid  m o tocyklow y. W ezm ą w 
nim udział zaw odnicy D olnego Śląsk a 
i in n y ch  okręg ów . S ta rt nastąp i o go 
dżinie 1 0-e j na S tad io n ie  O lim p ijsk im .

W  od stęp ach  m inutow ych w yruszą 

k o le jn o  u czestn icy  do p ierw szego e- 
tapu tak  zw. jazd y  szosow o-tereno- 
w e j. D ale j odbędą jazd ę teren ow ą i 

okrężn ą  szosow o-teren o w ą. W ie le  

tru dn ości spraw i raidow com  pokon y­

w an ie od cinków  obserw ow an ych , k tó ­

ry ch  będzie aż cztery  po 50 m każdy.

S ta r tu ją c y  m ogą u biegać s ię  o uzy­
sk an ie  dru g ie j l ic e n c ji  zaw odniczej. O 
k o ń co w ej k la s y fik a c ji  zad ecyd u je  n a j­
m n ie jsza  ilo ść  punktów  karn ych . O 
godz. 14-ej w o k o licy  Stadionu O lim ­
p ijsk ieg o  m iędzy M orskim  O kiem  a 
Odrą zostan ie  przeprow adzona próba 
szy b k o ści te ren o w ej. Z aw odnicy będ^ 
m usieli p ok on ać szereg przeszkód, ja k  
row y, w y rw y i inne n ierów n ości te re ­
nu, w je c h a ć  na w zgórze kolo  bunkra 
oraz z je c h a ć  stam tąd bez upadku.

(Hen)

K a le n d a rzy k
im prez

G odz. 10-ta. —  Stadion  O lim p ijsk i
—  start do U niw ersalnego Raidu M o­
torow ego.

Godz. 10-ta. — S ala  W S W F  przy 
ul. W ite lo n a  —  zawody g im nastycz­
ne szkół og ó ln o k szta łcący ch  W ro cła ­
w ia.

Godz. 11-ta. —  S a la  W O S S  na S ta ­
d ionie O lim p ijsk im  —  zawody gim ­
nastyczne studentów  A kadem ii M e­
dyczn ej na odznakę SPO .

Godz. 11-ta. —  Stad ion  O lim p ijsk i
—  m asow e biegi na  p rzeła j.

Godz. 12-ta. —  H ala Ludowa —  to ­
w arzyski m ecz p ięśc iarsk i ZS K ole­
ja rz  —  repr. O W  W ro cław .

Godz. 13-ta. —  Stad ion  na Pllczy- 
cach  —  tow arzyski m ecz p iłkarsk i 
S ta l W S K  —- A ZS W S W F .

G odz. 14-ta. —  T eren y  M orskiego 
O k a  —  m eta raidu m otorow ego 1 
M otocross.

Godz. 14-ta. —  Stadion  G w ardii —  
to w arzy sk ie  zaw ody plik i nożnej 
G w ardia W ro cław  —  U nia Brzeg 
D olny.

Godz. 15-ta. —  S a la  O W K S  na 
K rzyk ach  —  tró jm ecz siatków k i żeń­
s k ie j:  K o le ja rz  Leszno, AZS W ro cław , 
K o le ja rz  W r.

Godz. 15,45. —  Stad ion  G w ardii — 
tow arzyski m ecz p iłk i nożnej W K S 
„L o tn ik " W arszaw a —  O gniw o W ro ­
cław .

Godz. 10-ta. —  S ala  W O S S  —
czw órm ecz sia tk ó w k i m ę sk ie j: Budo­
w lani W r., K o le ja rz  W r., A ZS W r. 
i Repr. W O SS.

Godz. 16-ta. —  Sk o czn ia  n arciarsk a 
na Zalesiu . —  K onkurs skoków  z u- 
działem  zaw odników  A ZS-u, O W K S-u  
1 S ta ll.

Godz. 17-ta. —  P ływ alnia KZK przy 
ul. T e a tra ln e j —  tow arzyskie  zawody 
p ły w ack ie  O gniw o L eg n ica  —  AZS 
W ro cław .

Godz. 18-ta. —  S a la  E nerg ety k a —  
m ecz pingpongow y S ta l Pafaw ag - -  
O gniw o E n erg etyk .

Taniec z poprzedniego wieczoru i śpiewy zwycięstwa 
wciąż tkwiły nam w krwi i w kościach. Pierwszym na­
szym odruchem na w strząsającą wiadomość było oburze­
nie i chęć buntu. Nie usłuchamy, nie wyrzekniemy się 
wolnego życia na prerii! Ale zaraz nasuwały się wątpli­
wości i przychodziło opamiętanie: z czego będziemy ży­
li, gdzie znajdziemy pokarm? Od roku nie widzieliśmy 
żadnego bizona, ani jego świeżych śladów, a jeleni w gą­
szczu szybko ubywało.

Starszyzna nasza poprosiła starszyznę Wron do wspól­
nego ogniska na rozmowę. Gdy się zeszli, w milczeniu 
wypalili fa jk i, potem nasz wódz Krocząca Dusza opo­
wiedział o poleceniu Niokskatosa i zapytał Wrony, co 
sądzą o tym.

Wódz Wron nie zwlekał z odpowiedzią:
— Nasz szczep już od szeregu „Wielkich Słońc“ pod­

dał się władzom amerykańskim i żyje w rezerwacie. 
Tylko nasza niepowściągliwa grupa Okotok dotychczas 
wędrowała swobodnie po preriach. Były do niedawna 
bizony. A teraz —  gdzie są bizony? Pozostały po  nich 
tylko wyblakłe czaszki i rozsypane kości. Myśleliśmy, 
że u was na północy jest jeszcze zwierzyna.

—  Od roku nie widzieliśmy bizona.
— Na jesień — oświadczył Wrona — zgłaszamy się do 

rezerwatu. Nie mamy innego wyjścia. Dzieci zaczynają 
odczuwać głód. B iali ludzie weszli na nasze łowiska. 
A na wasze nie wchodzą?

— Wchodzą.
  Moi myśliwi wrócili dziś rano z polowania. O pół

dnia drogi stąd widzieli wielu białych ludzi. Znowu 
ciągnie na prerie wielka karawana osadników.

— Więc skończyły się dni naszych łowów i naszej wol­
ności!

Na ten okrzyk Kroczącej Duszy nikt nie odpowiadał. 
Wszyscy w milczeniu wlepili sztywny wzrok w pło­
mienie ogniska. Ognisko, wierny przyjaciel Indianina, 
świadek jego radości i trosk —  ognisko nie mogło wy­
jaśnić, jaka  będzie przyszłość.

Następnego dnia powoli ruszaliśmy ha północ, po­
słuszni wezwaniu Niokskatosa.

ARKADY  FIEDLER 69

M A Ł Y  B IZ O N
24. SM IERC b r a t a  m o c n e g o  g l o s a

To była smutna wędrówka. Wódz Krocząca Dusza 
m iał słuszność: skończyły się dni polowań i wolności. 
Szarańcza białych osadników obsiadała nasze łowiska 
niem al z miesiąca na miesiąc. W naszej wędrówce na 
północ m ijaliśm y przepiękne doliny rodzimych stru­
mieni, lecz zamiast doznać tam  ja k  dawniej odpoczynku 
nocnego, gastawaliśmy brzegi rzek zajęte przez hardych 
kolonistów. Ludzie ci przeciągali przez najżyźniejsze 
obszary naszych ziem druty kolczaste, a widząc nas zbli­
żających się, chwytali za karabiny.

Popędliwa młodzież chciała wywrzeć na nich zemstę 
i  rozpocząć wojnę. Starsi wojownicy z trudem ją  po­
wstrzymywali przekonani, że nic nie zdoła odmienić bie­
gu wydarzeń na preriach, a uciekanie się do broni tylko 
groziło zupełnym wytępieniem szczepu.

Podczas marszu starsi zbierali się co wieczór przy ogni­
skach i roztrząsali sprawy pokoju i wojny, wolności i ży­
cia w rezerwatach. My chłopcy wchodziliśmy o te j sa­
mej porze na pobliskie wzgórza i dumali nad naszym 
losem. Z nastaniem nocy chłód dawał nam się we znaki. 
Siadaliśmy blisko siebie i wzajemnie ogrzewali się cia­
łami.

— Rodzice wychowywali nas na wojowników, w pajali 
nam cnoty naszych przodków — mówili starsi chłopcy. 
— Czy to wszystko ma pójść teraz na marne? Czy mamy 
zostać jeńcam i białego człowieka?

Wróciwszy z pagórków do obozu pytaliśmy się ojców, 
czy będzie wojna.

— Nie! — odpowiadali nam zaciekle. — Będziemy jedli 
krowy.

Jesienią tego roku władze kanadyjskie wyzraczyły 
nam na północ od Rzeki Mlecznej rezerwat, do którego

musieliśmy pójść na warunkach zwierza w klatce. Nie 
wolno nam było opuszczać zakreślonych granic. Głód 
zmusił nas do przyjęcia tych warunków. Podczas lata 
mało upolowaliśmy zwierzyny, przepłoszonej najściem  
osadników. W rezerwacie zaś mieliśmy otrzymywać żyw­
ność, mięso w postaci bydła.

Z doświadczenia innych szczepów rodzice nasi już 
mniej więcej wiedzieli, czego oczekiwać od życia w re­
zerwacie. Mimo to nie przypuszczali, że tak straszną 
zmorą może stać się przymusowa bezczynność. Dotych­
czasowy żywot wolnego Indianina by! jednym pasmem 
podniecających przygód, stałych niespodzianek, zwycię­
skiego wysiłku o byt. A tu nagle odpadły wszystkie 
źródła życiodajnych podniet. Na cale lata przytłoczyła 
czerwonego człowieka męka gnuśności i zabójczej nudy. 
Św iat jego pojęć rozdarł się na strzępy, wszystko się 
zachwiało, zasnuło złowrogą mgłą.

Natarczywe zapędzanie nas na „ścieżkę białego czło­
w ieka11 jeszcze potęgowało naszą nędzę. Misjonarze nie 
szczędzili nam bezustannego prawienia o Bogu białych 
i zohydzania nie tylko naszej wiary, ale wszystkich dro­
gich nawyknień i zwyczajów, nieodłącznych z naszym ży­
ciem. Ranili nas na każdym kroku, a z doświadczonymi 
wojownikami, których wielką mądrość życiową dobrze 
znaliśmy, postępowali jak  z niedowarzonymi dziećmi.

Nasz Bóg żył na preriach i w lasach, które znaliśmy 
na wylot. Wierzyliśmy, że nas otaczał wszędzie i że był 
duszą drzew, zwierząt, jezior, rzek, gór. Kto z nas chciał 
zbliżyć się do Wielkiego Ducha, wychodził na prerię albo 
nad rzekę i był już w jego bezpośredniej obecności. Te­
raz zaczęli nam mówić o nowym Bogu, ale nie mogli 
oznaczyć, gdzie był. Nowy Bóg rzekomo nakazywał od­
płacać dobrym za złe. Czy to znaczyło, że mieliśmy ko­
chać osadników za to, że wyrzucali nas z ziemi? Że mie­
liśmy im dać naszego prochu i kul, gdy spoza płotów kol­
czastych strzelali do nas?

Nie szczędzono nam upokorzeń. Kazano ściąć długie 
włosy, tak drogie wszystkim wojownikom. Kazano przy­
odziać się w^ ubrania europejskie, w których Indianie 
wyglądali śmiesznie jak  dziwolągi. Zakazano nam ma­
lować twarze. (D. c. n.)

B ardzo p om ysłow a i rozw ija jąca  
rozryw ka.

— A le to m usi ch y b a  b?ć bardzo  
trudne do złożenia?

— S kąd że znowu? P ięcio letn ie  
d ziecko  da  so b ie  z tern ra d ę  w trzy  
m inuty.

— No to m oże pan i szanow na  
m n ie nauczy, a  ja  p otem  p okaż e  
chrześn iakow i ja k  to się robi.

— P roszę bardzo. Tu jes t  p od w o­
zie, a tu są  ośki, a tu kó łk a . Z a­
kład am y  k ó łk a  na ośki i ciągn ik  p o ­
tów! P roste, praw da?  T eraz  w  ten  
.'am sposób  m on tu jem y przyczep-  
kę... O proszę  — w szystko  to łączy ­
m y k o łeczkam i i trak to r  z przy-  
czep ką  gotów !

Faktyczn ie w yszła m aszyna na 
m edal. S p odobała  m nie się, k a z a ­
łem  zapakow ać. I tu zaczęli się  trud  
ności. Złożyć się traktor złożył b a r ­
dzo łatw o, a rozebrać  się nie dał.

Z początku  ciągn ik n ie ch c ia ł się  
odczep ić  od przyczepki. E ksp ed ien t­
ka  na raz ie  troszide się zawsty­
dziła, ale jeszcze z uśm iechem  na  
ustach  ro b iła  tak  zw ane u siłow a­
nia:

— Nie rozum ie, co to jest rzeczy­
w iście  — m ów i — pięcio letn ie  
d z iecko  pow inno to z łatw ością  z ło ­
żyć i rozebrać  w  trzy m inuty, a ja  
ja k o ś  n ie m ogię, zaciął się, czy co?

— N iech pan i pozw oli, m o te  ja  
pom ogię.

1 zaczęliśmy ciągn ąć go każdy  do  
siebie. J a  z łap a łem  za m otor, a 
sk lep ow a za w ózek  i szarpiem y. 
Raz, drugi, trzeci — nic. Z aczęli­
śm y troszkie w ychodzić z nerw  o b o ­
je . J a  cały  m okry , ek sp ed ien tk a  
czerw on a ja k  rz od k iew k a , m ocu je­
m y się z tą z a b aw ką  już z pół go­
dziny  i w szystko na nic — ciągn ik  
nie puszcza.

K o n iec  z koń ców  zaparłem  się  
fe s t  obcasam i w pod łogę, szarp- 
łem  ca łą  siłą i sk lep ow a  p rz e lec ia ­
ła  przez bu fet, d a ła  m nie dubla  
głow ą w  p iersi i w pad liśm y  razem  
m iędzy  kon ie na b iegunach, co na 
ziem i sto jeli. A traktor ca ły  — nie 
rozczep it się.

D opiero ja k  zeszła  się w  sk lep ie  
w iększa  ilość klien tów , p od z te lllii-  
m y się na dw ie partie  po 10 osób  i 
ja k o ś  w spólnem i siłam i udało nam  
się te z ab aw k ie  rozerw ać przy w y ­
biciu  szyby w ystaw ow ej.

Poniew aż, że ek sp ed ien tk a  by ła  
już bardzo  w yczerpana, w styd m nie 
by ło  m ęczyć  ją  dłu żej i ku p iłem  ten  
traktor.

Ju ż  trzeci dzień  siedze w ieczora­
m i w  dom u  i z jed n em  zn ajom em  
sto larzem  rozb ieram y  ten traktor  
na drobn ie jsze  części. Od zm ysłów  
już p raw ie odchodziłem , bo  n ie m o- 
żem  mu dać rady. M ożliwe, że j e ­
steśm y za starzy, bo  przecież p ięc io ­
letn ie d z iecko  m a praw o zrobić to 
w  trzy minuty.

WIECH

POCZTA WIECHA
Pan B. K. w Szczecinie, pani J .  K. 

w e W rocław iu, p. Stanisław Dygat 
w W arszaw ie i inni:

P y ta ją  państw o, k ied y  w y jdzie  
m oja  now a ks iążka  i ja k i  będzie  
m iała  tytuł. Otóż tytuł będzie m ia ła  
„Na perłow o", a  k ied y  w yjdzie?  
K tóż to w ie? P ytałem  w  „C zytelni­
ku", chodziłem  do w różk i — na  
próżno. P odobno „Dom  Książki" 
m arudzi z tak  zw aną dystrybu cją . 
W obec licznych n arzekań  pow sta ł 
naw et rz ekom o p ro jek t  p rzem ian o­
w ania te j in stytu cji na „Dom  
K siążki Zażaleń".

W IECH
P..S. K ied y  pow yższa n o ta tk a  b y ­

ła  już złożona, k s ią ż k a  „Na p er ło ­
wo" u kaza ła  się w  księg arn iach  i 
je s t  w szędzie do  nabycia. W zw iąz­
ku  z tym , p ro jek t  zm iany nazw y  
„Domu K siążki"  u lega  pon ow n ej 
zm ian ie n a „Dom K s iążk i Życzeń i  
Pochw al"

Życzym y  sobie, żeby  szy bcie j —  
chw alim y, bo lep ie j późno niż n i­
gdy.

R A D IO
N IE D Z IE L A , 30 M A RCA  B R .
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m u n ik a ty . 9,00 — 9,30 A u d y c ja  d la  d zie­
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w a. 10,00 P rz eg lą d  p ra sy . 10,05 S k rz y n ­
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19.30 K o n c e r t. 20.00 D zien n ik . 2 0 * >£WiśjP,. 
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H ym n.
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